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BOLESŁAW BIERUT!

PROGRAM WYBORCZY FRONTU NARODOWEGO
Do Obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej!
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Do robotników i robotnic! Do chłopów i chłopek!
Do inteligencji! Do rzemieślników!
Do żołnierzy i oficerów Wojska Polskiego!
Do kobiet! Do młodzieży!

— Aby zespolić jeszcze bardziej naród polski uj pracy 
i id uralce

— o umocnienie niepodległości zjednoczonej Ojczyzny,
— o utrzymanie i utruialenie pokoju,
— o inzrost dobrobytu i coraz lepszą przyszłość ludzi pracy,
— o rozkuiit i siłę Polskiej Rzeczypospolitej Ludourej, 
my — przedstawiciele Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego

Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa Demokratycznego, związków 
zawodowych, spółdzielczych i Samopomocy Chłopskiej, Związku 
Młodzieży Polskiej, Ligi Kobiet,

my — partyjni i bezpartyjni robotnicy, chłopi, przodownicy pracy, przed­
stawiciele inteligencji technicznej, nauczyciele, naukowcy, pisarze, 
artyści, działacze społeczni różnych organizacji i środowisk, nieza­
leżnie od poglądów czy wyznania^

zespoleni i jednomyślni id rozumieniu naczelnych potrzeb 
Ojczyzny

— przedstawiamy Narodouri tuspólny program iryborczy
Frontu Narodoinego.

« * »
Czym jest Front Narodowy?

Jest jednością działania wszystkich Polaków, 
którzy chcą gospodarczego i kulturalnego roa. 
kwitu Pol*kiej_Rzeczypospolitej Ludowej, szybkie, 
fo wzrostu jej siły oraz dobrobytu wszystkich lu. 
dzi pracy.

Jest jedność 1V działania wszystkich, którzy 
thcą utrwalenia pokoju i niepodległości Ojczyzny.

* Jest jednością w walce o szczęśliwą przyszłość 
narodu, w walce z tymi, którzy chcieliby naród

’ nuz rozbić 1 osłabić wewnętrznie, w walce z naj- I*
mitami imperializmu.

Front Narodowy jest jednością działania tych 
Wszystkich, którzy chcą, aby znikł wszelki wyzysk 
pracy, aby każdy służył narodowi według zdolno- 

. ic i otrzymywał zapłatę według pracy.
Front Narodowy jest jednością działania wszyst. 

U kich Polaków, którzy chcą, aby Polska — 
J „wolna wśród wolnych, równa wśród równych 

I wspierających się wzajemnie narodów" — oto. 
ezona była gorącą przyjaźnią i szacunkiem całej 

o postępowej ludzkości, wnosząc swój wkład do wal. 
•ki o pokój, postęp i sprawiedliwość społeczną.
- Front Narodowy jest jednością wszystkich, któ. 

gotowi są oddać swe myśli, zapał i siły walce 
iił« zwycięskie wykonanie historycznych planów na­
grodowych — planów uprzemysłowienia i wszech, 
^stronnego rozwoju Polski.
« Front Narodowy — skupia się wokół klasy ro­
botniczej, która przewodziła narodowi w walce 

■lio wyzwolenie, a dziś przewodzi w budowaniu no.
życia,

— opiera się na sojuszu robotniczo-chłopskim, 
i*- wzmacnia coraz ściślejszą więź inteligencji 

pracującej z klasą robotniczą.
Front Narodowy jest braterską jednością dzia. 

hnia partyjnych i bezpartyjnych, związanych wza- 
femnym zaufaniem, wspólną pracą i walką o lep- 
•ze jutro.

* Kto staje w szeregach Frontu Narodowego, kto 
^*zmacnia jego jedność i przyczynia się do osiąg, 
gięcia jego wielkich i sprawiedliwych celów — 
$«st patriotą.
tl> Kto jedność narodu świadomie rozbija — jest

polskie, 
niepod.

ielkie, historyczne zdobycze narodu 
go, osiągnięte w ciągu ośmiu lat 
ległości opierają się na tym, 

że dzięki wyzwoleniu naszego kraju przez Ar­
mię Radziecką I walczące u jej boku Wojsko 
Polskie — klasa robotnicza pod przewo. 
dem Polskiej Partii Robotniczej, w sojuszu 
i masami chłopów pracujących, wzięła władzę 

w ręce l przezwyciężając wiekowe zacofanie 
kraju, podjęła wielkie dzieło budowy socjalii 
zmu w Polsce,
że wokół władzy ludowej, w walce przeciwko 
wyzyskiwaczom, przeciwko wrogim Polsce si. 
łom imperializmu i ich agenturom rozwijała 
się i wzmacniała jedność działania patriptycz. 
nych i postępowych sił narodu,
że uwalniając naród polski z obciążeń szła, 
checko.burżuazyjnych, klasa robotnicza jako 
spadkobierczyni patriotycznej i postępowej 
historii Polski wyzwoliła potężne siły twórcze 
narodu,
że w dziejach narodu polskiego dokonał się hi. 
storyczny zwrot: naród polski związał się 
przyjaźnią, sojuszem i braterstwem z naroda­
mi Związku Radzieckiego,
że w walce o pokój, o zabezpieczenie niepod. 
ległości i granicy na Odrze i Nysie zacieśniała 
się więź narodu polskiego z wszystkimi siłami 
broniącymi pokoju, niezawisłości narodów 
i postępu.

Dzięki temu mamy Polską Rzeczpospolitą Lu. 
dową — Ojczyznę zjednoczoną na prastarych zie. 
miach polskich, w narodowych granicach,

POLSKĘ SILNĄ, JAK NIGDY W HISTORII, 
POLSKĘ, ZWIĄZANĄ PRZYJAŹNIĄ I 
WZAJEMNĄ POMOCĄ ZE WSZYSTKIMI 
SĄSIADAMI I WSZYSTKIMI KRAJAMI 
DEMOKRACJI LUDOWEJ.

Państwo ludowe odebrało kapitalistom fabryki, 
kopalnie, huty, banki — uczyniło je własnością na­
rodu. Państwo ludowe wywłaszczyło obszarników 
i podzi .liło ziemię obszarniczą między chłopów 
pracujących. Naród wyzwolił się spod panowania 
kapitalistów 1 obszarników, którzy niepodległość 
traktowali jak towar na sprzedaż, stał się panem 
własnych losów.

Przypomnijmy sobie Polskę sprzed ośmiu lat, 
dziedzictwo panowania szlachty i burżuazji, 
dziedzictwo wojny i hitlerowskiej okupacji. 
Przypomnijmy sobie tę ziemię ruin, gdzie nie 
było rodziny, która by z rąk faszystowskiego oku. 
panta nie straciła kogoś z najbliższych. Spójrz, 
my n. ogrom pracy, jakiej dokonał nasz naród.

Dźwignęliśmy kraj z ruin i zniszczeń wojennych. 
Bohaterska Warszawa jest dziś znów tętniącą ży­
ciem, coraz piękniejszą stolicą kraju. Pełną parą 
pracują nasze fabryki i kopalnie, odbudowało się 
nasze rolnictwo. Na Ziemiach Odzyskanych mieszka 
i pracuje siedem milionów Polaków.

Naród nasz wkroczył zdecydowanie na drogę 
wielkiego budownictwa i szybkiego postępu we 
wszystkich dziedzinach życia.

Nasza produkcja przemysłowa wzrosła trzykrot. 
nie w stosunku do przedwojennej. Zbudowaliśmy 
i budujemy setki nowych wielkich fabryk, które 
pomnażają siłę gospodarczą kraju i służą zaspoka­
janiu rosnących potrzeb ludności. Stworzyliśmy 
wiele gałęzi przemysłu, których nie miała Polska 
za czasów kapitalistów i obszarników. Z zacofa, 
nego kraju rolniczego staliśmy się krajem prze­
mysłowo-rolniczym.

Skończyliśmy raz na zawsze z klęską analfabe. 
tyzmu. W Polsce każde dziecko w wieku szkolnym 
uczy się. Mamy dziś dwa razy więcej wyższych 
uczelni i trzy razy więcej studentów na tych uczel. 
niach, niż przed wojną. Nie ma dziś w Polsce wsi, 
z której by ktoś nie uczył się na wyższej uczelni 
lub nie zdobył wyższej kwalifikacji w przemyśle 
czy w rolnictwie, w szkolnictwie czy w wojsku.

Trafiły „pod strzechy" — do robotniczych dziel­
nic i najdalszych wiosek — nieśmiertelne dzieła 
Mickiewicza, Słowackiego, Prusa, Konopnickiej — 
dzieła nauczycieli milionów ludzi pracy — Marksa, 
Engelsa, Len’ina, Stalina. Rozbudowaliśmy szeroko 
w miastach i wsiach sieć bibliotek, świetlic, placó­
wek kulturalnych wszelkiego typu. Radio i kino, 
książka i prasa docierają coraz szerzej do najdal­
szych zakątków kraju.

Nasi pisarze i artyści tworzą dzieła, które wzbo- 
.. gaęają kulturę narodu polskiego. Nasi uczeni po. 

maga ją masom ludowym w szybkim realizowaniu 
budownictwa socjalistycznego.

Zasadnicze zmiany dokonały się w położeniu 
mas pracujących.

Klasa robotnicza nie zna już nędzy i nie. 
pewności jutra. Bezrobocie jest już tylko ponurym 
wspomnieniem kapitalistycznej przeszłości. Robot­
nik pracuje nie na kapitalistę — pracuje dla swe. 
go narodu, dla siebie i swej rodziny. Tytuł 
przodownika pracy i racjonalizatora stał się 
jednym z najzaszczytniejśzych wyróżnień oby­
watela. Rozbudowaliśmy ubezpieczenia społecz­
ne i służbę zdrowia. M’ilion dzieci wyjeżdża co 
roku na kolonie letnie, w góry i nad mo. 
rze. Setki tysięcy robotników korzystają z wcza­
sów wypoczynkowych, wiele tysięcy — z uzdro­
wisk i sanatoriów. Dziesiątki tysięcy robot­
ników uczą się, podnoszą swe kwalifikacje, obej. 
mu ją kierownicze stanowiska w fabrykach i w ad. 
ministracji państwowej.

Chłop bezrolny i małorolny — przed wojną ska. 
zany na poniewierkę i poniżenia — otrzymał ziemię, 
możność pracy w przemyśle.

Dzięki otrzymanej od państwa ludowego ziemi 
i pomocy poważna część małorolnych i bezrolnych 
stała się gospodarzami średniorolnymi.

Polityka państwa ludowego i rozwój przemysłu 
umocniły gospodarstwa chłopów średniorolnych, sta­
nowiących dziś najliczniejszą warstwę ludności wiej 
skiej w Polsce. Państwo ludowe otacza chłopów 

” pracujących wszechstronną opieką, udostępnia im 
tani kredyt, dostarcza im nawozów sztucznych, 
za pośrednictwem ośrodków maszynowych udostęp­
nia im nowoczesny sprzęt rolniczy, rozwija ko­
rzystny dla chłopa system kontraktacji roślin 
przemysłowych, udziela wszechstronnej pomocy w 
podniesienia hodowli. Rok rocznie w setkach no­
wych gromad zapala się światło elektryczne. Przed 
młodzieżą chłopską stoją otworem wszystkie uczel­
nie, zawody i warsztaty pracy. Chłop pracujący 
jest dziś rzeczywistym współgospodarzem kraju.

Państwo ludowe zwalcza i ogranicza wyzysk ku. 
łącki, broni przed nim chłopów pracujących.

Inteligencja wyzwolona z poniżającej zależności 
od burżuazji znalazła dzięki władzy ludowej sze­
rokie możliwości rozwoju i zastosowania swych 
zdolności twórczych, stała się niezbędną i cie. 
szącą się szacunkiem częścią składową wielkiej ar­
mii budowniczych nowej Polski.

Rzemiosło rujnowane w warunkach konkurencji 
i kryzysów kapitalistycznych uzyskuje w Polsce 

Ludowej, w ramach narodowych planów gospodar. 
czych coraz szersze możliwości rozwojowe.

Przed młodzieżą polską, która w latach przed, 
wojennych była pokoleniem, pozbawionym przy, 
szłości, dostępu do pracy, do nauki, do zawodu — 
szeroko otwarły się wrota szkół i fabryk. Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej dała mło. 
dzieży pełnię praw obywatelskich, powołując ją 
do czynnego współudziału w rządzeniu państwem. 
Naród ufa swej młodzieży i widzi w niej przy, 
szłość Polski.

Kobiecie, która w ustroju kapitalistycznym była 
szczególnie upośledzona, władza ludowa zapewniła 
równe z mężczyzną prawa, urzeczywistniając te 
prawa systematycznie i coraz szerzej.

Kobiety pracują we wszystkich dziedzinach i na 
najbardziej odpowiedzialnych stanowiskach. Szero. 
ko rozwinęliśmy opiekę nad matką i dzieckiem. 
Chronimy i umacniamy rodzinę, otaczamy szcze. 
gólną troską rodziny wielodzietne, zapewniamy 
jasną przyszłość dzieciom.

Przed wojną spadała w Polsce liczba urodzeń, 
rosła liczba zgonów. Dziś jest odwrotnie. Dzięki 
przemianom gospodarczym i społecznym, dzięki 
wzrostowi stopy życiowej i trosce o ochronę zdro­
wia ludności spada liczba zgonów, rośnie liczba 
urodzeń.

Dzisiaj staliśmy się narodem o szybko rosnącej 
liczebności — w ciągu pierwszych ośmiu lat nie. 
podległości wzrośliśmy o trzy miliony, a za me. 
wiele lat będziemy narodem trzydziestomiliono- 
wym.

Z dnia na dzień rośnie i rozwija się nasza lu. 
dowa Ojczyzna.

„Polska przestała być krajem biednym, bezbron. 
nym i niezaradnym... Minął i nie wróci nigdy wrze, 
sień 1939 r., minęła i nie wróci nigdy hańba bez. 
silności naszego kraju wubec najeźdźców".

Te słowa Bolesława Bieruta wyrażają historycz. 
ną przemianę w losach narodu polskiego.

Uczuciem dumy i radości napełnia serce każde­
go patsioty Konstytucja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej — wyrażająca w każdyną słowie 
dorobek i zdobycze pracy i walki wielu pokoleń 
naszego narodu.

Słuszna jest nasza duma z wielkich zdobyczy na. 
rodu. Ale — jak powiedział Bolesław Bierut — 
„mamy jeszcze wiele poważnych niedomagan, bra. 
ków, trudności. Nie różami, oczywiście, usłane jest 
nasze życie, nie lekka jest nasza codzienna praca. 
Nie szczędzi nam jeszcze życie wielu trosk. Wiel. 
kie i trudne stoją przed nami zadania".

Pokolenie nasze znalazło w sobie odwagę, aby 
podjąć dzieło trudne lecz niezbędne: odrobienia 
w ciągu niewielu lat ogromnego zacofania, które 
jest jednym z głównych źródeł przeżywanych przez 
nas trudności. Aby usunąć całkowicie zaniedbania 
wieków nie wystarczy ośmiu lat. Dla przezwycię. 
żenią wiekowego zacofania trzeba dłuższego wytę. 
żonego i planowego wysiłku całego narodu.

Walka o wykonanie wielkich planów naro. 
dowych, o rozwój przemysłu, jako dźwig, 
ni wszystkich dziedzin gospodarki naro­

dowej — jest dziś najważniejszym zadaniem.

Dlatego:
Wzmagajmy wytrwały, ofiarny wysiłek dla urze. 

czywistnienia wielkich zadań Planu Sześcioletniego.
Podnośmy stale wydajność pracy.

Rozwijajmy ruch współzawodnictwa pracy, • 
mnóżmy szeregi racjonalizatorów i przodowników 
pracy.

Produkujmy więcej, taniej i lepiej
— oto program Frontu Narodowego.

Mimo postępu w produkcji rolniczej nasza gospo. 
darka rolna jest jeszcze zacofana. Pozostaje ona 
w tyle w stosunku do potrzeb rosnącego przemy, 
słu i ludności miejskiej. Powoduje to trudności, na 
których żeruje kapitalista wiejski i spekulant.

Polityka władzy ludowej — umacnianie spójni 
między miastem a wsią — odpowiada wspólnym 
interesom klasy robotniczej i chłopów pracują, 
cych.

Zmierza ona do stałej poprawy zaopatrzenia 
kraju, do okiełznania spekulacji, niesie pomoc 
chłopom indywidualnym w podnoszeniu produk­
cji, popiera rozwijający się na zasadach pełnei do.

(Dalszy ciąg na sir. 2)



PROGRAM
(Dokończenie ze str. 1) 

browolności ruch spółdzielczości produkcyjnej 
i wzmacnia państwowe gospodarstwa rolne. 
Dlatego:

Umacniamy spójnię między miastem a wsią.
Nie szczędzimy wysiłków, aby było wię. 

cej maszyn rolniczych, więcej nawozów sztucznych, 
aby lepsze było zaopatrzenie wsi w artykuły prze, 
myślowe.

Strzeżemy wypełniania obowiązków wsi wzglę­
dem państwa. Prowadzimy nieprzejednaną walkę 
ze spekulacją.

Zmierzamy wytrwale do tego, aby wię­
cej było artykułów rolnych, aby lepsze było zaopa­
trzenie miast w żywność
— oto program Frontu Narodowego.

Nasze budownictwo rozwija się w obliczu nieu­
stającego zagrożenia pokoju przez imperialistów 
amerykańskich, oraz ich wasali zachodnio- 
niemieckich i innych. Zbrojenia zachodnio, 
niemieckich odwetowców 1 całego obozu im­
perialistycznego zwracają się swym ostrzem prze­
ciwko całości naszych ziem, przeciwko niepodleg. 
łości Polski, przeciwko wszystkim miłującym wol. 
ność narodom.

Jedynie skutecznym środkiem przeciwstawienia 
się tej groźbie jest:

Wzmacnianie przyjaźni i wspólnej walki o po. 
kój ze wszystkimi narodami broniącymi swej nie­
podległości.

Wzmacnianie obronności państwa w służbie po. 
koju.

Wzmacnianie siły gospodarczej kraju i jedności 
wewnętrznej narodu.

Są to zadania, które wymagają sił i środków. 
Dzięki władzy ludowej możemy sprostać tym zada­
niom. Dzięki naszemu ustrojowi społecznemu łą­
czymy szybki rozwój naszego pokojowego budow­
nictwa ze wzmacnianiem sił obronnych kraju i stop­
niowym wzrostem dobrobytu mas ludowych. 
Dlatego:

Zwierajmy szeregi w walce o pokój, o wyko, 
nanie Planu 6.1etniego.

Otaczajmy opieką i miłością Ludowe Wojsko 
Polskie — straż pokoju i niepodległości Ojczyzny.

Zacieśniajmy i pogłębiajmy przyjaźń narodu 
polskiego ze Związkiem Radzieckim, umacniajmy 
jedność światowego obozu obrońców pokoju i nie­
zawisłości narodów

— oto program Frontu Narodowego.
Pozbawieni fabryk 1 folwarków wyzyskiwacze 

chciełiby odebrać ziemię chłopom, fabryki —- na­
rodowi.

Niedobitki reakcji, zdrajcy i szpiedzy w kraju 
1 na emigracji, nie zaprzestają knowań przeciwko 
Polsce ludu pracującego.
Dlatego:

Wzmacniajmy na każdym kroku władzę lu­
dową.

Bądźmy czujni, strzeżmy mienia narodowego 
i tajemnicy państwowej, tępmy sabotażystów 
i szpiegów.

Walczmy przeciw oszustwom, plotkom i oszczer. 
stwom reakcyjnej imperialistycznej propagandy, 
pogłębiając świadomość polityczną najszerszych 
mas
— oto program Frontu Narodowego.
i Walce z trudnościami przeszkadza biurokratyzm 
1 kumoterstwo gnieżdżące się jeszcze w niejednym 
z naszych urzędów i instytucji — tu i ówdzie poku­
tują jeszcze stare nawyki: brak troski o człowieka 
pracy, wielkopański stosunek do jego potrzeb.

Każdy przejaw niedbalstwa i niesumienności, na. 
ruszania socjalistycznej dyscypliny pracy i niępo-

WYRORCZY
szanowania mienia społecznego, nlewywiązywanl* 
się z obowiązków wobec państwa — przeszkadza 
naszemu rozwojowi, naszym wysiłkom.
Dlatego:

Rozszerzajmy udział mas ludowych w rządzeniu 
państwem, ulepszajmy pracę Rad Narodowych.

Walczmy o to, by każdy urząd przestrzegał 
praworządności i wskazań władzy ludowej, aby 
dobrze służył ludziom pracy, troszczył się o nich.

Walczmy o przestrzeganie socjalistycznej dyscy. 
pliny pracy, o wypełnianie obowiązków wobec 
państwa przez każdego obywatela.

Rozwijajmy poczucie obywatelskiej odpowie­
dzialności.

Przez śmiałą 1 szeroką krytykę i samokrytykę 
obnażajmy i usuwajmy bezlitośnie biurokratyzm, 
kumoterstwo, bezduszny stosunek do człowieka.

Obywatele!
Urzeczywistnienie programu Frontu Narodowe, 

go, przyśpieszenie wykonania Planu Sześcioletnie, 
go oznacza:

wzrost realnych zarobków robotnika i inteli­
genta, poprawę zaopatrzenia emerytów, inwa­
lidów 1 rencistów,
wzrost poziomu życiowego chłopa pracującego, 
umocnienie i stałe rozszerzanie zdobyczy lu­
du pracującego zagwarantowanych przez Kon­
stytucję.

Od nas samych, od naszej świadomości, ofiarno, 
ści i aktywności zależą postępy naszego budów, 
nictwa.

Wykonanie z nadwyżką zadań pierwszych lat 
pozwoli nam przedterminowo wykonać Plan Sze. 
ścioletnl.,

W * »
Przed Sejmem, który wybierzemy, stanie obo. 

wiązek wytyczenia dalszych zadań, uchwalenia no. 
wego Planu 5-Ietniego, którego wykonanie zabez. 
pieczy naszemu narodowi wielkość, siłę i dobro, 
byt.

Plan ten zapewni dalszy wszechstronny rozwój' 
gospodarki narodowej, przemysłu i rolnictwa, 
szybki wzrost dobrobytu mas pracujących i roz. 
kwit kultury narodu.

Potężna rozbudowa przemysłu da w roku 1960 
z górą 10-krotny wzrost produkcji w porównaniu 
z produkcją przedwojenną. Mechanizacja robót 
ciężkich i pracochłonnych wpłynie na wydajpość 
pracy i ulży poważnie trudowi człowieka.

Rozbudujemy nasze bazy surowcowe: zwiększy­
my wydobycie węgla kamiennego i brunatnego, 
rud żelaza, metali nieżelaznych, ropy naftowej 
i soli potasowej, rozwiniemy produkcję kauczuku 
i paliw syntetycznych, włókien sztucznych i pod. 
stawowych produktów chemicznych.

Rozbudujemy znacznie górnictwo i przemysł 
w całej Polsce nie wyłączając zacofanych, nie po. 
siadających przemysłu okręgów rolniczych.

Rozwiniemy szeroko przemysł nawozów sztucz. 
nych i nowoczesnych maszyn rolniczych wszelkiego 
typu, aby wesprzeć pracę chłopa najnowocześniej, 
szą techniką, ulżyć pracy jego rąk, zwiększyć 
plony.

Podjęte zostaną wielkie budowy, które zmienią 
zasadniczo warunki rozwoju całych obszarów na­
szego kraju. Rozpoczniemy budowę wielkich zapór 
wodnych i kanałów żeglownych, wielkich elek. 
trowni na Wiśle i Bugu, które umożliwią zelektry. 
fikowanie zacofanych połaci kraju. Wykorzystanie 
naszych zasobów wodnych do melioracji łąk i past, 
wisk oraz nawodnienia gruntów ornych pozwoli 
na znaczny wzrost urodzajów i rozwój hodowli.

Wielkie budowle socjalizmu staną się podstawą 
techniczną szybkiego rozwoju i przebudowy roi. 
nictwa.

FRONTU NARODOWEGO
Wzrosną ogromnie możliwości rozwoju materiał, 

nego i kulturalnego wsi polskiej.
Zwycięskie wykonywanie planów gospodarczych 

stwarzać będzie warunki dla systematycznego 
zwiększania zaopatrzenia ludności w artykuły żyw. 
nościowe 1 wyroby przemysłowe wszelkiego ro­
dzaju, dla zamożnego życia ludzi pracy w mieście 
i na wsi.

Rozwijać będziemy na szeroką skalę budownic. 
two mieszkaniowe.

. W okresie bieżącego dziesięciolecia zakończymy 
odbudowę Warszawy, budowę dwóch pierwszych 
wielkich tras warszawskiego metro, odbudujemy 
Wrocław, Gdańsk i Szczecin.

Zbudujemy miasta socjalistyczne: Nową Hutę 
i Nowe Tychy oraz szereg wielkich osiedli robot­
niczych.

Zwrócimy szczególną uwagę na miasta 1 osiedla 
zaniedbane przez rządy kapitalistyczne — jak 
Łódź, ośrodki przemysłowe Zagłębia Sląsko.Dą. 
browskiego i Wałbrzyskiego, zaopatrzymy je 
w wodę i urządzenia kanalizacyjne.

Zapewnimy każdemu dziecku w mieście 1 na wsi 
wykształcenie co najmniej w zakresie pełnej szko. 
ły 7.klasowej.

Zapewnimy średnie wykształcenie wszystkim 
.dzieciom w wielkich miastach i ośrodkach przemy, 
słowych jak również coraz liczniejszym rzeszom 
dzieci wiejskich.

Rozwiniemy szeroko budownictwo teatrów, kin, 
muzeów, domów kultury, świetlic i innych ośrod. 
ków życia kulturalnego w mieście i na wsi.

Rozbudujemy na wielką skalę urządzenia zdro. 
wotne, szpitale i sanatoria, kliniki i ambulatoria, 
ośrodki zdrowia i izby porodowe.

Wybudujemy nowe stadiony i boiska, zapewni­
my milionom chłopców i dziewcząt sprzęt spor, 
towy, polepszymy opiekę nad sportem i kulturą 
fizyczną.

Wykonanie wielkich planów narodowych bieżą, 
cego 10-lecia uczyni Polskę krajem potężnego, no. 
woczesnego przemysłu, krajem rozwijającego się 
postępowego rolnictwa, krajem wysokiej kultury, 
jednym z przodujących krajów Europy
— oto pi ogram Frontu Narodowego.
Obywatele!

Naród nasz, pochłonięty ogromną pracą twór, 
czą, gorąco pragnie zachowania i utrwalenia po- 

>koju. / ' .
Na straży pokoju stoi potężny Związek Socjali. 

stycznych Republik Radzieckich, stoją kraje demo­
kracji ludowej, stoi niezwyciężony obóz wolności 
i postępu od Niemieckiej Republiki Demokratycz. 
nej aż do Chińskiej Republiki Ludowej, stoją setki 
milionów prostych ludzi na całym świecie. Wro. 
giem naszego narodu, wrogiem całej ludzkości 
jest obóz wojny i ujarzmienia narodów, któremu 
przewodzi imperializm amerykański i pod które­
go skrzydłami — na terenie Niemiec Zachodnich
— odradza się bestia hitlerowska, snująca plany no­
wego pochodu na Polskę.

Jedność i rosnąca przewaga obozu pokoju trzy­
ma na uwięzi imperialistycznego napastnika, który 
w swej grabieżczej, awanturniczej lecz skazanej 
na klęskę napaści na Koreę pokazał do czego są 
zdolni imperialiści amerykańscy, sprawcy wojny 
i mordu bezbronnych, siewcy zarazy, ludobójcy.

Obowiązkiem naszym wobec Polski i wobec ludz­
kości jest wzmacnianie siły naszego kraju. Obowiąz. 
kiem naszym jest wzmacnianie sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim. Sojusz ten to nasza siła, to pu­
klerz naszych granic, to rękojmia naszej niepod. 
ległości, spokojnej i szczęśliwej przyszłości naszych 
dzieci. Pod wspólnym sztandarem pokoju i demo, 
kracji, pod przewodem wielkiego chorążego pokoju 

Józefa Stalina łączymy się z milionami progtyej 
ludzi na całym świecie w walce o poszanowini, 
praw każdego narodu, o zaprzestanie napastnicze; 
wojny na Korei, o zakaz broni atomowej i bakte 
riologicznej, ograniczenie zbrojeń, uniemożliwię., 
odbudowy niemieckiego imperializmu, zjednoczę, 
nie niemieckiego narodu w jedno państwo demo, 
kratyczne i pokojowe.

Pogłębia się rozkład systemu kapitalistycznej 
W obozie podżegaczy wojennych mnożą się kot, 
flikty, zaostrza się rywalizacja, wzmaga się wy, 
zysk i ucisk narodów, podporządkowanych prze­
mocy miliarderów amerykańskich, rośnie opói 
mas pracujących j narodów uciskanych.

U nas, w obozie pokoju, demokracji i socjalizm; 
umacnia się solidarność, zacieśnia się współprac^ 
rozwija się gospodarka i kultura narodów.

Polacy!
Jedność naszego narodu wokół klasy robotnicze' 

i władzy ludowej stała się potężną siłą rozwojt 
naszej Ojczyzny, zabezpieczenia jej niepodległości, 
obrony pokoju.

Do Frontu Narodowego przyłączają się prze: 
wzrastający wysiłek swej pracy i pogłębianie swej 
świadomości politycznej cl wszyscy, którzy nie od 
razu zdołali przezwyciężyć wątpliwości, wahani: 
czy błędy.

Strzegąc zasad wolności sumienia • wyznania zi 
gwarantowanych przez Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, przeciwstawiajmy si{ 
wszelkim [ robom ze strony reakcji nadużywani: 
uczuć religijrych dla szerzenia waśni wśród Pot 
ków.

Udaremniajmy wszelk:e próby rozbijania jei 
ności narodu walczącego o pokój i przyszłość Oj, 
czyzny.

Wzmacniajmy i rozszerzajmy jedność narodi 
skupiajmy pod sztandarami Frontu Narodowej 
wszystkich ludzi pracy, partyjnych i bezpartyjny^ 
wszystkich patriotów.

Niech wyrazem jedności narodu będą wspólni 
listy Frontu Narodowego, na których znajd, si; 
najlepsi: ci, którzy od lat walczyli o wyzwoleni 
narodowe i społeczne i ci, którzy wyrośli w pracy 
dla Polski Ludowej, przodownicy pracy i przodu, 
jący chłopi, żołnierze, przedstawiciele inteligencji, 
kobiet, młodzieży.

Oddając swoje głosy na listy Frontu Nirodtr 
wego, głosujecie za:

ROZKWITEM OJCZYZNY, 
NIEPODLEGŁOŚCIĄ, 
POKOJEM,
ZA ZWYCIĘSKĄ REALIZACJĄ WIELKICH 

PLANÓW NARODOWYCH,
ZA JEDNOŚCIĄ NARODU W OBLICZU JŁ 

GO HISTORYCZNYCH ZADAŃ.

Obywatele !
Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu 

Narodotuego wzywa do powszechnego 
udziału w wyborach, do głosowania u 
dniu 26 października na kandydatów Fron­
tu Narodowego.

Niech dzień 26 października zadoku­
mentuje zjednoczenie wszystkich ludzi 
pracy, wszystkich patriotów we Froncie 
Narddowym, któremu przewodzi wielki 
budowniczy Polski Ludowej — Bolesłau 
Bierut.

Niech żyje Front Narodowy!
Niech żyje Polska Rzeczp spolita 

Ludowa 1

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego
Przewodniczący:
Bolesław BIERUT.
Zastępcy Przewodniczące g o:
Wiktor KŁOSIEWICZ — Przewodniczący Central­

nej Rady Związków Zawodowych
Władysław KOWALSKI — Prezes Nacz. Komitetu 

Wykonawczego ŻSL -
Jan DEMBOWSKI — Prezes Polskiej Akademii 

Nauk.
Członkowie Prezydium:
Jerzy ALBRECHT — Przewodniczący Prezydium 

Rady Narodowej m. st. Warszawy
Józef CYRANKIEWICZ — Sekretarz Komitetu 

Centralnego PZPR
Leon CHAJN — Sekretarz Centralnego Komite­

tu SD
Dominik HORODYNSKI — Członek Prezydium 

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, działacz ka­
tolicki

Stefan IGNAR — Wiceprezes Naczelnego Komite­
tu Wykonawczego ZSL

Marian JAWORSKI — Sekretarz Zarządu Główne­
go Związku Samopomocy Chłopskiej

Aleksander JUSZKIEWICZ — Sekretarz Naczelne­
go Komitetu Wykonawczego ZSL

Henryk KOŁODZIEJSKI — Przewodniczący Na­
czelnej Rady Spółdzielczej

Leon KRUCZKOWSKI — Prezes Związku Litera­
tów Polskich

Władysław MATWIN — Przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP

Jan MROCHEN — Wiceprzewodniczący Prezydium 
Woje w. Rady Narodowej w Opolu

Alicja MUSIAŁOWA — Przewodniczącą Zarzadu 
Głównego Ligi Kobiet z

Józef NIECKO — Przewodniczący Rady Naczelnej 
ZSL

Edward OCHAB — Sekretarz Komitetu Central­
nego PZPR

Konstanty ROKOSSOWSKI, Marszałek Polski.
Członkowie:
Franciszek APRYAS — górnik, Budowniczy Polski 

Ludowej
Wincenty BARANOWSKI — Wiceprezes NKW ZSL
Sylwester BENDZIECKI — dyr. Państwowego Oś­

rodka Maszynowego, Choszczno
Czesław CEGIEŁKA — inżynier, główny mechanik 

ZISPQ, Poznań
~ Jozef CHAŁASIŃSKI — rektor Uniwersytetu Łó­
dzkiego, członek Prezydium Polskiej Akademii .Nauk

Hilary CHEŁCHOWSKI — zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR

Bronisław CHMIELEWSKI — Prezes Izby Rze­
mieślniczej w • Warszawie. Wiceprezes Rady Naczel­
nej Stronnictwa Demokratycznego

Józef CHOJNACKI — dyr. Zespołu, Państwowych 
Gospodarstw Rolnych Miastko, woj. Koszalin

Marian CZERWIŃSKI — sekretarz CRZZ
Ks. Jan CZUJ — Prof. Uniwersytetu Warszaw., 

Przewodniczący Komisji Intelektualistów i działaczy 
katolickich przy Polskim Komitecie Obrońców Po­
koju

Marla DĄBROWSKA — literatka ,
Maria DOTA — członek Zarządu Spółdz. Produkt 

Zdziechowice, pow. Środa .
Jan DUMANOWSKI — członek NKW ZSL ’
Alojzy FARNIK — inżynier, dyr. huty „Baildon"
Jan FRANKOWSKI — działacz katolicki
Bronisława JACH — prządka ZPB im. Róży Lu­

ksemburg — Łódź
Wanda JAKUBOWSKA — reżyser filmowy

Franciszek JÓŻWIAK-WTTOLD — członek Biura
Politycznego KC PZPR

Dorota KŁUSZYNSKA — przewodnicząca TPD
Henryk KOROTYNSKI — publicysta, prezST^Sto­

warzyszenia Dziennikarzy Polskich
Stanisław KOWALCZYK — rolnik ze wsi Doma­

niewice, pow. Łowicz
Jan KRECZMAR — artysta, dyr. Wyższej Szkoły 

Dramatycznej
Stanisław KULCZYŃSKI — profesor Uniwersytetu 

Wrocławskiego V-ce Prezes Rady Naczelnej Stron­
nictwa Demokratycznego

Michał KULIŃSKI — I wytaplacz z huty im. 
Dzierżyńskiego

Eustachy KUROCZKO — nauczyciel, przewodni­
czący ZZNP

ks. Infułat Kazimierz LAGOSZ — ordynariusz die­
cezji wrocławskiej

ks. Antoni LEMPARTY — prezes Zrzeszenia „Ca­
ritas"

Konstanty ŁUBIEŃSKI — działacz katolicki
Julian MALEWSKI — przewodniczący Prezydiu.a 

Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie
Wiktor MARKIEWKA — górnik z kopalni „Pol­

ska" Świętochłowice
Janina MAZUR — chłopka z gr. Bronisławó 

pow. Łuków, sołtys
Stanisław MAZUR — profesor, sekretarz Polskiej 

Akademii Nauk
Marian MIESOWICZ — profesor Akademii Górni­

czo-Hutniczej w Krakowie
Gustaw MORCINEK — literat
Edmund MUCHA — starszy agronom POM w 

Brzegu
Paweł NACHAJOWSKI — prezes Izby Rzemieśl­

niczej, Bydgoszcz.
Zofia NAŁKOWSKA — literatka

Marian NASZKOWSKI — generał brygady 
Stanisław NOWOCIEN — sekretarz ZG ZMP 
ks. Stanisław OWCZAREK — proboszcz pariŁi 

Konary, pow. Grójec
Bogdan PNIEWSKI — prof. architekt
Edmund PSZCZÓŁKOWSKI — działacz spół­

dzielczy
Jerzy PUTRAMENT — Sekretarz Generalni 

Związku Literatów Polskich
Adam RAPACKI — członek Biura Politycznej 

KC PZPR
Aleksander RYLKE — profesor Politechniki Gdaó’ 

sklej
Wacław SCIIAYER — członek NKW ZSL
Jan SENDEK — przewodniczący spółdzielni pro 

dukcyjnej w Wilczkowie pow Środa Śląska
Jan SIKORSKI — przewodniczący Rady Zaklido- 

wej parowozowni warsztatów naprawczych w Byd­
goszczy

Zdzisław SKORZYNSKI — betoniarz — BOR W* 
ssawa .

Grzegorz SMOLAR — prezes Tow. Spoi. Kult, li' 
dów w Polsce

Artur STAREWICZ — członek Prezydium Polskie 
go Komitetu Obrońców Pokoju

Ludomir STASIAK — sekretarz NKW ZSL
Wiktoria STASIAK — chłopka ze wsi Umina. pW- 

■Jarosław, prezes Zarządu Powiatowego ZSCh
Marian WNUK — rektor Akademii Sztuk Plastyct 

nych w Warszawie ____
Czesław WYCECH — wiceprezea NKW ZSL
Aleksander ZAWADZKI — aekretarz KomM

Centralnego PZPR
Jadwiga ZUBRYCKA — przewodnicząca 

MRN w Białymstoku
Piotr ŻMUDA — rolnik, przewodniczący Pr» 

GRN w Sadlinie, pow. Ząbkowic#
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Dzieci huty >Bobrek< „Opowiem po prostu o sobie”

Huta „Bobrek" przeżywa swoje wielkie dni. Uruchomienie zautomaty- 
fowanej walcowni — blumingu przyniesie gruntowny przełom w życiu za­
kładu.

Huta posiada również znaczny dorobek na polu socjalnym, m. in. wzo­
rowo urządzony żłobek i przedszkole dla 150 dzieci, których matki pracują 
w hucie.

Na zdjęciu: Dzieci w jadalni przedszkola przy posiłku.
CAF — Fot. Tymiński.

Stanisław Zientbicki

Nauczycielka ze Złotym Krzyżem

Dwa studia radiowe doskonale wy­
posażone sąsiadują ze sobą. Podczas 
gdy pierwsze rozpoczyna program 
dzienny i spiker wita słuchaczy mó­
wiąc im dzień dobry, w drugim, na­
dającym audycje dla Dalekiego 
Wschodu, spiker życzy 6woim słu­
chaczom dobrej nocy, bo w tym sa­
mym czasie we Władywostoku za­
chodzi już słońce. Jestem w gmachu 
Komitetu Radioinformacji. Z głośni­
ka odzywa się spokojny, tak dobrze 
znany na całym świecie głos: Gawa- 
rit Maskwa. Głos ten nie zamilkł ani 
razu podczas najoKrutniejszych lat 
wojny, w czasach gdy hitlerowskie 
żołdactwo stało u bram stolicy Zwią­
zku Radzieckiego. Stąd popłynęły 6ło- 
wa Józefa Stalina: „I na naszej uli­
cy będzie święto".

Współpraca polskiej i radzieckiej 
radiofonii ma już za sobą wielkie, 
historyczne karty. To tu, w latach 
pożogi, gdy faszystowscy najeźdźcy 
odebrali naszemu narodowi prawo 
mówienia, znaleźli gościnę liczni pol­
scy pisarze, artyści i publicyści i głos 
ich tchnący otuchą biegł do ojczyz­
ny na fali radiowej. Już w pierw­
szych dniach wyzwolenia radziecka 
radiofonia pomogła nam odbudować 
I stworzyć ludowe polskie radio. 
Dzięki osobistej opiece i pomocy Jó­
zefa Stalina uzyskaliśmy pierwszy 
sprzęt radiowy. Radzieccy inżyniero­
wie i technicy pomogli nam dźwig­
nąć radiostację raszyńską.
Historyczne słowa

Gawarit Maskwa. Radio moskiew­
skie to wierny informator, przyjaciel 
i pedagog radzieckich ludzi i bijące 
nieprzerwanie źródło sztuki, oświaty

Ksmiki dło u/srystkich

Masowe wydania klasyków polskich
Zarówno potrzeby szkół, bibliotek i 

świetlic, jak i rosnący stale popyt sze­
rokich rzesz czytelników sprawia, że 
na półkach księgarskich pojawiają się 
wciąż nowe edycje dzieł klasyków na- 
izej literatury. Obok wydań zbioro­
wych ukazują się dobrze opracowane 
wybory najlepszych dzieł poszczegól­
nych autorów oraz pojedyńcze utwory 
w masowych nakładach. Jest to naj­
lepszy sprawdzian popularności wy­
bitnych autorów dawnej naszej litera­
tury oraz pogłębiania się kultury czy­
telniczej.

Prym w tych planowo przygotowa­
nych wznowieniach literackich wie­
dzie czołowa nasza instytucja wy­
dawnicza „Książka i Wiedza". Ostat­
nio spod jej prasy wyszło około 150.000 
egzemplarzy utworów, które na pew­
no nie długo czekać będą w księgar­
niach na odbiorców.

W serii „Mała Biblioteczka Książki 
1 Wiedzy" ukazały się dwa tomiki 
Mickiewicza — „Wybór wierszy" (str. 
184, zł. 2,90) i „Wybór ballad i bajek" 
(str. 48, zl. 0,75), pierwsza książka w 
nakładzie 25.000, druga 10.000 egzem­
plarzy. W ramach tej samej serii wy­
szedł też jeden z najwybitniejszych 
utworów okresu sentymentalizmu w 
naszej literaturze — „Wiesław" Bro­
dzińskiego (str. 32, z). 1, nakład 10.000 
•gz).

Szczególnie wartościową pozycją 
Wydawniczą są „Nowele wybrane" 
Prusa (str. 494, zł. 12, nakład 30.000 
egz.). Tego rodzaju popularne wybory 
dziel są jeszcze u nas stosunkowo 
rzadkie. Mają one duże znaczenie 
kształcące i praktyczne, bo zasięg ich 
jest oczywiście znacznie szerszy niż 
wydań zbiorowych a dają możliwości 
poznania najistotniejszych wartości 
tkwiących w dorobku twórczym auto­
ra. Wspomniany tom Prusa obejmuje 
nowele: „Antek", „Michałko", „Kata­
rynka". „Grzechy dzieciństwa", „Ka­
mizelka", „Echa muzyczne", „Powra­
cająca fala", „Pojednani", „Nawróco­
ny, „Na wakacjach", „Żywy tele­
graf", „Sieroca dola". Książka zaopa­
trzona iest w nrzvr>isv obiaśniajsce 
tekst i krótki wstęp pióra A. Brodz- 
kiej. który charakteryzuje nowele ja­
ko najbardziej wyraziste świadectwo 
etycznej i społecznej postawy Prusa. 
Dodają książce wartości liczne ilu­
stracje Z. Fijałkowskiej.

(Korespondencja
i kultury. Ludzie radzieccy kochają 
swoje radio. Około 2000 listów dzien­
nie napływa do moskiewskiej rozgło­
śni. Słuchacze żywo i szybko reagu­
ją na program radiowy. Nadsyłają 
swoje spostrzeżenia, życzenia i rady. 
Nie szczędzą również otwartej kry­
tyki jeśli trafią się ku temu powody-. 
Listy radiosłuchaczy publikuje też 
prasa codzienna.

Niesposób opowiedzieć nawet
drobnej części tej twórczej pracy, 
jaką wykonuje radio moskiewskie. 
Trzydzieści pięć lat minie wkrótce 
od chwili gdy po raz pierwszy radio 
rosyjskie przemówiło głosem Rewo­
lucji. Było to wtedy, gdy niewielka 
radiostacja, pracująca na pokładzie 
Aurory kołyszącej się na Newie w 
pobliżu Zimowego Pałacu, wysłała w 
świat historyczne słowa: Wsiem,
Wsiem, Wsiem... Do wszystkich, do 
wszystkich, do wszystkich... Przez te 
minione 35 lat w walce i w trudzie 
doświadczeń rosła przodująca dzisiaj 
radiofonia radziecka.

Radio moskiewskie dysponuje obe­
cnie rozległą siecią redakcji zatrud­
niających, . małe miasteczko ludzi. 
Przygotowują oni dla trzech progra­
mów dziennych audycje różnych form 
i typów, kompozycje słowno-muzy­
czne zadziwiające 6woją pomysłowo­
ścią i prostotą, audycje polityczne, 
informacyjne, naukowe, oświatowe, 
muzyczne, literackie, teatralne, dzie­
cięce i wiele innych.

Radio posiada własną wielką orkie­
strę symfoniczną, orkiestrę zwykłą, 
wielki chór, chór operowy, orkie­
strę estradową, zespół pieśni, chór

Ukazały się ponadto dwie nowele 
Prusa w osobnych wydaniach, a mia­
nowicie: w serii „Biblioteka Pisarzy 
Polskich i Obcych" —„Powracająca 
fala" (str. 98) oraz w popularnym, ilu­
strowanym wydaniu — „Anielka" (str. 
208, zł. 5,10); obydwie książki w na­
kładzie po 20.000 egzemplarzy. Przy­
pominamy przy tej sposobności na­
szym czytelnikom, że w roku ubie­
głym „Książka i Wiedza" wydała też 
popularny „Wybór pism" Prusa, za­
wierający „Lalkę", „Emancypantki" 
(fragment), „Faraona", kilka nowel i 
wybór artykułów publicystycznych.

Wśród ostatnich wydawnictw 
„Książki i Wiedzy" znajduje się także 
tomik „Małej Biblioteczki" zawierają­
cy „Wybór wierszy" Asnyka (str. 56, 
zł. 1,60, nakład 10.000 egz.).

A. Tat.

SI AKIA DĄBROWSKA

W TRZYNASTĄ ROCZNICĘ NAJAZDU
7 tegorocznym sierpniowym nu- 

’ ’ merze miesięcznika „Twórczość" 
zaczęto drukować powieść młodego 
pisarza, Stanisława Zielińskiego, któ­
rej tematem są Niemcy pod okupacją 
amerykańską. W jednym z rozdzia­
łów tej powieści znajduje się zwrot­
ka śpiewanej przez neohitlerowców 
piosenki:

Wenn die Messer wieder blitzen 
und die Polcn wieder sterben, 
dann wird Blut von Messem 

spritzen 
Rache kommt von Hitlerserben. 
Co znaczy po polsku:
Kiedy znów zabłysną noże 
i Polacy znów będą umierać 
wtedy krew spod noży tryśnie, 
zemsta przyjdzie z dziedzictwem 

fiitlera.
Zwrotka ta nie jest poetyckim wy­

mysłem pisarza. Wielu z nas czyta­
ło słowa tej „piosenki" wypisane w 
miejscu jej godnym, na ścianach to­
alet wagonów komunikacji między­
narodowej przynoszących nam od 
Zachodu taki oto komentarz do ame­
rykańskiej polityki wojennej.

Jednemu z moich znajomych zda­
rzyło się nawet przeczytać odpowiedź, 
jaką ręka polska wypisała pod tym

Amatorska fotografia o pożółkłych, 
mocno postrzępionych brzegach. Przed 
pochyloną chatą, pokrytą sczerniałą ze 
starości strzechą — spora gromadka 
dzieci. Chłopców 1 dziewcząt, wystrojo­
nych w odświętne chusteczki.
— Ta z warkoczykami, tu z lewa — 

to ja — mówi dyrektor Maria Pawuła, 
odwracając pierwszą stronę wielkiego, 
oprawnego w skórę albumu. Z kart te­
go albumu, gęsto upstrzonego zrobio­
nymi przez przygodnych fotografów 
zdjęciami — wylania się powoli obraz 
życia wiejskiej dziewczyny. Córki wdo 
wy, której mąż pozostawił siedmioro 
drobnych dzieci i niewielki zagon żyt­
nio - ziemniaczanego, rzeszowskiego 
gruntu. Obraz życia, wypełnionego co­
dzienną pasionką, dalekimi wędrów­
kami do szkoły, boso, deszcz nie deszcz. 
Życia pozbawionego widoków na jaką­
kolwiek poprawę.

Ale małej Marysi z owego okresu do­
pisało szczęście, o którym próżno ma­
rzyły jej rówieśnice. Niepospolitymi jej 
zdolnościami zainteresowała się „Pani". 
Pani — to znaczy nauczycielka, Augu- 
stynówna, która postanowiła dopomóc 
dziewczynce w dalszej nauce. Ona to

własna „Życia")
pieśni rosyjskich, orkiestrę ludowych 
instrumentów, grupę solistów. Ta 
mała artystyczna armia złożona z 
najlepszych wykonawców daje mie­
sięcznie między innymi 15—16 kon­
certów publicznych. Muzyka i pieśń 
towarzyszy pracy i wypoczynkowi 
mieszkańców kraju. Ludzie radzieccy 
kochają muzykę.

Radio moskiewskie nadaje pełne 
programy wszystkich teatrów, trwa­
jące bez antraktów nieraz blisko 
cztery godziny. Całe sztuki Gogola, 
Czechowa, Szekspira, Ostrowskiego z 
udziałem laureatów Nagród Stalinow­
skich. Audycje te są bardzo popular­
ne i słuchane, zwłaszcza na wsiach 
kołchozowych, oddalonych od cen­
trów życia artystycznego.

Radiosłuchacze znają dobrze tea­
tralnych aktorów. Radio moskiewskie 
nadaje systematycznie audycje po­
święcone wybitnym aktorom, tak 
zwane wieczory twórcze aktora, uka­
zujące artystę w różnych rolach 'i 
kreacjach.

W projekcie zmian w Statucie 
WKP (b) czytamy między innymi: 
„Obecnie główne zadania Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego 
polegają na tym, aby zbudować spo­
łeczeństwo komunistyczne w drodze 
stopniowego przechodzenia od socja­
lizmu do komunizmu, podnosić nieu­
stannie materialny i kulturalny po­
ziom społeczeństwa...". W dziele pod­
noszenia kulturalnego poziomu spo­
łeczeństwa radio radzieckie odgrywa 
poważną rolę i ma tu niemałe za­
sługi. Podczas gdy w Stanach Zjed­
noczonych dopasowuje się dzieła sztu­
ki do dziczejących coraz bardziej 
gustów burżuazji, adaptując melodie 
chopinowskie na jazz, a sztuki Szek­
spira wtłaczając w ramy kabaretu, 
w Związku Radzieckim radio prowa­
dzi nieprzerwanie żmudną pracę wy­
chowawczą poprzez cykle dostępnych 
i zajmujących audycji, by przygoto­
wać słuchaczy do rozumienia muzyki 
Beethovena czy Czajkowskiego, roz­
koszowania się dramatami Szekspira, 
poezją Goethego czy Lermontowa.

Bogaty dział dziecięcy
Specjalną troską otacza się tu naj­

młodszych radiosłuchaczy. Dział Dzie­
cięcy stanowi prawie odrębną jedno­
stkę. W skład jej wchodzą: redakcja 
gazety radiowej, radiowy odpowied­
nik „Pionierskiej Prawdy", redakcja 
życia szkolnego literacko-teatralna, 
nauki i techniki, muzyczna, przed­
szkoli, oddział listów. Dział ten po­
siada własną orkiestrę symfoniczną 
i chór żeński. Audycje jego zapoz­
nają najmłodszych z życiem w kra­
ju i za granicą, z życiem szkoły 
i organizacji pionierskiej, z pracą 

hitlerowskim wyznaniem klozetowym. 
Odpowiedź brzmiała: „Czekaj tatka 
latka".

Oto manifestacja dwu psychik, a 
obie wydają mi się jednako niebez­
pieczne. Jedna groźna, zawzięta, bez­
trosko ludobójcza. Druga równie bez­
trosko dobroduszna, ufna w samą 
przez się zrozumiałą niepowrotność 
zła, na groźbę odpowiadająca lekko­
myślnym żartem.

A na tę groźbę Polska musi mieć 
w sobie odpowiedź równie groźną w 
gotowości przeciwstawienia się wszy­
stkimi godziwymi sposobami wszel­
kim próbom uzbrojenia neohitleryzmu 
zachodnich Niemiec.

Nie jest rzeczą bez znaczenia, że 
piszę te słowa w trzynastą rocznicę 
tragicznego dnia, w którym wszyscy 
mieliśmy możność słyszeć przez ra­
dio ze zniemczonego Wrocławia, jak­
że podobne przytoczonej tu piosen­
ce pogróżki. Nie były one płonne, 
niosły realną zapowiedź wygubienia 
narodu polskiego. Tak samo nie jest 
płonny przytoczony złowrogi czte- 
rowiersz. Zawiera w sobie całkiem 
realne zamiary i nadzieje.

Że na Zachodzie knuje się wojnę, 
to wszyscy wiemy. Że wbrew dekla­

właśnie napisała naprzód do seminarium 
nauczycielskiego w Rzeszowie, ona to 
następnie zawiozła tam swą pupilkę, u- 
możliwlając Jej uzyskanie bezpłatnego 
miejsca oraz pomocy ze strony miejsco­
wego nauczycielstwa do czasu, aż Ma­
rysia sama już mogła zarabiać lekcjami.

Studia? Po co?
Szybciej przewracamy kartki albu­

mu. Rośnie w oczach drobniutka blon­
dynka, zmienia się krój szkolnych 
fartuchów, uczesanie... no i proszę: 
Oto widzimy już 18-letnią „Panią Ma­
rię" — jak ją odtąd nazywać będą 
dzieci — na jej pierwszej posadzie, 
która uwólnić ją miała od dotychcza­
sowych trosk.

Ta pierwsza posada, to właśnie o- 
kres szalejącej w kraju inflacji! To cią 
gła obawa, czy w budżecie bankrutu­
jącego państwa nie zabraknie nagle 
pieniędzy na jej pensyjkę. A pani Ma­
ria chciała nie tylko uczyć kogoś — 
chciała także uczyć się sama.

— Co? Koleżanka chce studiować? A 
po cóż to, jeśli łaska?... spytał ją kie­
dyś z przekąsem pan Inspektor Borzę-

nauczycieli, których uczą szanować 
i kochać, z osiągnięciami nauki i te­
chniki, z życiem dzieci w krajach 
demokracji ludowej i z ich losem w 
ustroju kapitalistycznym.

Wielkim powodzeniem cieszą 6ię 
audycje pt. „Klub sławnych kapita­
nów", w których występują fantasty­
czni bohaterowie: Kruzoe, Guliwer, 
Nemo. Pogadanki przyrodnicze i nau­
kowe w atrakcyjnej formie podają 
dzieciom wiadomości o otaczającym 
ich gwiecie. Cykl zatytułowany „Dla­
czego i po co* 1' zaspokaja znaną pow­
szechnie dziecięcą ciekawość i odpo­
wiada na pytania: Dlaczego trawa 
jest zielona, dlaczego morze jest sło­
ne, dlaczego pada deszcz lub śnieg 
i 6kąd się bierze woda w kranie.

• ) Maria Pawuła jest jedną z 300 
nauczycieli i nauczycielek odznaczo­
nych ostatnio przez Prezydenta Bole­
sława Bieruta. Otrzymała ona Zloty 
Krzyż Zasługi.

odwiecznych lamentów i gorzkich ża­
lów o to, że zaniechanie wielkich re­
form społecznych skazywało na klęs­
kę wszystkie nasze powstania i wol­
nościowe zrywy.

Zrozumienie tego wszystkiego 
sprawia, że Front Narodowy, pod 
którego hasłem Polska wkracza w 
okres nowej Konstytucji i wyborów 
do nowego Sejmu, nie jest czczym 
słowem, ani tym bardziej nie jest 
i nie może być „chwytem przedwy­
borczym", który po użyciu chowa 
się do lamusa. Front Narodowy ma 
realne podstawy i potrzebny nam 
jest długo, żeby obronić przed mo­
żliwością wojny i zniszczenia nasze 
granice, naszą wspaniałą odbudowę
i rozbudowę wszystkich dziedzin ży­
cia, nasze reformy społeczne,- nasze 
wreszcie istnienie. Front Narodowy 
pragnie połączyć wszystkich ludzi 
dobrej woli, stojących na gruncie 
dzisiejszej rzeczywistości, która nie 
jest jeszcze doskonała, ale ma w 60- 
bie i wielkie osiągnięcia, i piękne 
perspektywy nowoczesnego rozwoju 
Polski. A nade wszystko jest jedyną 
daną nam rzeczywistością, jak jedy­
ne jest dane nam życie. Obojgu 
musimy sprostać, godnie i twórczo 
służąc ludowej ojczyźnie, niczym się 
nie zrażając, jasno i mężnie patrząc 
w przyszłość.

Warszawa, 1 września 1952 roku.
Artykuł powyższy ukazał sie w 
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Telewizja
Gawarit Maskwa. Ale Moskwa nie 

tylko mówi, Moskwa pokazuje. Pra­
ca moskiewskiego Telecentr.a nabiera 
coraz większe rozmiary. Telewizja 
weszła w stadium masowej eksploa­
tacji. Na dachach moskiewskich do­
mów sterczą gęsto charakterystyczne 
maszty telewizyjne o podwójnym ra­
mieniu. Na wypukłym, seledynowym 
ekranie popularnego odbiornika „Le­
ningrad" codziennie, prócz czwartku, 
oglądać można trzygodzinny program, 
nie licząc aktualności. Tak więc Te- 
lecentrum nadaje spektakle wszyst­
kich teatrów moskiewskich i goszczą­
cych w Moskwie, składane wieczo­
ry artystyczne, koncerty z teatrów 
i ze studia telewizyjnego, występy 
baletowe, spektakle z teatrów dzie­
cięcych i kukiełkowych, audycje po­
lityczne i naukowo-oświatowe w for­
mie wykładów z żywym, ilustracja­
mi, transmisje zawodów sportowych 
ze stadionu, wreszcie seanse filmo­
we. Telewizja nadaje wszystkie fil­
my, jakie tylko wchodzą na ekrany 
kin całego Związku Radzieckiego. 
Ostatnio przystąpiono do nagrywania 
filmów specjalnie przeznaczonych 
dla telewizji. Jest to coś pośrednie­
go pomiędzy seansem filmowym a 
sfilmowanym spektaklem teatralnym. 
Na ekranach moskiewskich ukazał 
się właśnie jeden z pierwszych ta­
kich telefilmów, stworzonych przez 
ekipę telewizyjnych operatorów: za- 
hawna komedia muzyczna według 
Lope de Vegi — „Nauczyciel tańca".

Gdy opuszczałem gmach Telecentra 
przypomniały mi się słowa — mło­
dego przodownika pracy z Wrocławia 
wypowiedziane w Warszawie, w Mia­
steczku Zlotowym na Rakowcu: „Kie­
dyż to my będziemy mieli takie ra­
dio z lufcikiem"... Pragnę na to we­
stchnienie odpowiedzieć: prędzej niż 
byśmy się na to mogli sami kiedy­
kolwiek zdobyć. Pomogą nam doś­
wiadczeni radzieccy towarzysze. Przy- 
rzekli. Stanisław Ziembicki 

macjom o obronie wolności wojna ta 
w celu zniszczenia nowych form ży­
cia tworzonych z takim trudem, śród 
takich cierpień ale i z taką wiarą 
w możliwość zbudowanja lepszego 
świata, gotowa będzie „dla walki z 
komunizmem" wytracić, jako „zara­
żone", 1 wszystko, co żyje, z tego, nie­
stety, jeszcze nie wszyscy zdają so­
bie sprawę.

Są jeszcze ludzie, którym trudnoś­
ci związane z przebudową społeczną 
i gospodarczą, trudności nieraz przy­
kre, bolesne, trudności nieraz głębo­
ką troską zacieniające czoła — do te­
go stopnia przesłaniają patetyczną 
wielkość naszego czasu, że gotowi 
by bodaj w rozpętaniu katastrofy 
światowej szukać z nich wyjścia.

Ludzie ci są jak dzieci rządzące 
się odruchami, niezdolne posług.wać 
się rozumem wyprowadzającym z 
zimną trzeźwością wnioski z do­
świadczenia historii ,które nie zaw­
sze są łatwe i wygodne.

Wojna nie rozwiązuje trudności 
lecz je piętrzy. Wojna nie łagodzi o- 
byczajów, lecz prowadzi do zdzicze­
nia. Trudności, choćby największe, 
straty, choćby najboleśniejsze nie 
mogą czynić człowieka ślepym na u- 
zyskane za cenę strat i trudności — 
wielkie korzyści.

Szczęściem —ludzi, co tego nie ro­
zumieją, jest coraz mniej.

Olbrzymia większość narodu zdaje 
sobie już sprawę z kilku ważnych

ckl i Kalisza, gdy w „drodze służbo­
wej" powiadomiła go o swym zamia­
rze wstąpienia na wyższą uczelnię. 
Temu stanowisku pana inspektora 

Borzęckiego nie ma się co specjalnie 
dziwić. Tak, jak on, myślała przecież 
cała oświatowa, „góra". Ona to bo­
wiem, a nikt inny ustanowiła przed 
młodym nauczycielem ludowym, pra­
gnącym się kształcić — prawdziwy 
mur nie do przebycia. Matura semi­
naryjna nie upoważniała do wstępu 
na uniwersytet Koniec. Kropka. 
Chcesz się, siostro, uczyć dalej—pró­
buj zdawać, panie dziejku, specjalnie 
obostrzony egzamin dojrzałości. Jako 
ekstern. Ze wszystkich przedmiotów, 
he he...

Ile osób przebrnąć zdołało przez tę 
zaporę? Na 42 kandydatów, którzy 
wraz z panią Marią stanęli przed ko­
misją egzaminacyjną — zdało zale­
dwie... 3. To nie był przypadek lub 
wynik niedostatecznych wiadomości. 
To była metoda.

Warto było!
Ale nauczycielka Maria, nie znająca 

dotąd żadnych innych not, jak „bardzo 
dobre" i z „odznaczeniem" wylądowa­
ła jakoś na uniwersytecie, 1 przebrnę­
ła przez niezliczone barykady taks egza­
minacyjnych i różnych opłat opłacanych 
conocnym ślęczeniem nad szarpiącą 
zdrowie pra-a zarobkową. Uzyskała na­
wet dyplom magistra filozofii. Z oceną 
„bardzo dobrze", a jakże. I miała od­
tąd prawo uczenia w wymarzonej szkole 
średniej. Ale to prawo kończyło się, 
niestety, na suchej dyplomowej klauzu­
li. Bo w praktyce...

— Zadowolona byłam, gdy udało mi 
się uzyskać znów stałą pracę w szkol­
nictwie podstawowym. W gimnazjum 
■nie było wówczas dla mnie etatu, a na 
odbycie darmowej dwuletniej, prakty­
ki nie mogłam sobie pozwolić...

Zaczęło się znów nauczanie w szkole 
powszechnej urozmaicone tym razem 
docinkami:

— No, cóż, pani magistrze — warto 
było się męczyć?... '

A no warto było. Warto. Ale okazać 
— okazało się to dopiero po wojnie, 
którą wysiedlona z Kalisza Maria 
Pawuła przetrwała u rodziny w rze­
szowskim, pracując znów na roli i u- 
cząc potajemnie wiejską młodzież. 
Pokazało się w pamiętnych dniach, gdy 
do Rzeszowa wkroczyła prawdziwa wol 
ność. Ona, Maria Pawuła — dla któ­
rej dawniej nie było miejsca i pracy, 
odpowiadającej z takim trudem zdoby­
temu wykształceniu — teraz dwoić się 
musi i troić, ucząc w trzech bodajże 
szkołach naraz, prowadząc maturalne 
kursy ZWM i tak dalej.

W roku 1947 przeniesiona zostaje do 
Warszawy, by zasilić szczupłą tu wów­
czas bardzo kadrę nauczycielstwa szkół 
średnich. Obejmuje posadę w 11-letniej 
szkole TPD nr 1 przy ul. Felińskiego 
15.' a po roku wytężonej pracy zawo­
dowej i społecznej — proponują jej 
stanowisko dyrektora.

— Wahałam się długo: przyjąć czy 
nie przyjąć — opowiada. — Obawiałam 
się, czy podołam. Proszę, oto foto­
grafie z tamtego okresu. Ten zniszczo­

rzeczy. Z tego, że historyczne pol­
skie Ziemie Zachodnie, podwalina 
dawnego państwa Piastów, nie mogą 
nam być wydarte. Że skoro na wie­
ki wieczne mieć będziemy tych sa­
mych sąsiadów, to musimy pozytyw­
nie odnosić się do wszystkiego, co 
czyni ich naszymi przyjaciółmi, a 
więc w danym rafie do heroicznego 
wysiłku, jaki podjęła Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, aby z wielkiego 
narodu niemieckiego zmyć hańbę hitle­
ryzmu. Że wojna z jej ustokrotnioną 
teraz możliwością masowego zabija­
nia i burzenia przyniosłaby nam bez 
względu na jej ostateczny wynik ta­
kie zapadnięcie się w gruzy i takie 
wyniszczenie biologiczne, z jakiego 
może byśmy się już nie dźwignęli. 
Że wreszcie hitleryzm odwetowy bę­
dzie nie złagodzoną, ale nieskończe­
nie bardziej rozsrożoną formą tego, 
z czym borykaliśmy 6ię męczeńsko 
przez czarne lata okupacji.

Wciąż rosnąca większość narodu 
bez względu na różnice poglądów 
zdaje sobie już sprawę i z doniosło­
ści naszych reform społecznych. A 
jakiekolwiek są niedomagania ich re­
alizacji, rzadki jest już dziś czło­
wiek, co by nie dostrzegał, że były 
konieczne, że mimo wszystko, co 
można by w nich krytykować, są w 
głównym zarysie tym, o czym ma­
rzyli i o co walczyli najlepsi syno­
wie ojczyzny od XVI wieku. I rzad­
ki ten, co by nie pamiętał naszych 

ny, posiekany kulami budynek — to 
nasza szkoła. Ta sama, którą zobaczyć 
możecie na tym zdjęciu — i wskazuje 
z dumą lśniący świeżą bielą gmach.

Prawda że poznać trudno?...
Oto wyniki naszej własnej, szkolnej 

sześciolatki, której plan, znacznie zre­
sztą przekroczony, nakreślił sobie z wła­
snej Inicjatywy cały kolektyw szkoły. 
Grono nauczycielskie, uczniowie 1 per­
sonel administracyjny. Pracowaliśmy 
wspólnie przy odbudowie. Wywoziliśmy 
gruz, wyrównaliśmy boisko, sadzili 
drzewka.

Zrobiliśmy dużo. Ale, co tu mówić, 
sami na pewno nie dalibyśmy rady. Do­
pomogło nam państwo, przysyłając ro­
botników budowlanych. Dopomogła o- 
chotnlczo młodzież z brygad SP. I ma­
my dziś oto — po przebudowie — naj­
większą i najnowocześniejszą salę wido­
wiskową na całym Żoliborzu, salę w 
której wystawiamy własne rtuki. Ma­
my najnowocześniejsze gabinety: fizycz­
ny, przyrodniczy — Jakie kto chce, wy­
posażone tak, jak nigdy dotąd, w ja­
kiejkolwiek szkole przed wojną. Bo na­
sze, ludowe państwo inaczej patrzy na 
sprawy oświaty...

Najmilsze skarby
Maria Pawuła zatrzaskuje swój 

pękaty album. — A teraz pokażę wara 
cos innego — mówi 1 wyciąga i szu­
flady teczkę, wypchaną szczelnie ja­
kimiś listami, pocztówkami i przewią­
zanymi wstążką laurkami. To są jej 
najmilsze skarby. Tu najczęściej lubi 
zajrzeć w czasie jednej z nielicznych 
dla niej wolnych chwil.

Listy od uczniów 1 uczennic z róż­
nych lat. Na spodzie — zamaszyste pi­
smo z Jesienną datą lat trzydziestych. 
Staszek Bora — uzdolniony jak rzadko 
matematyk — plsze do swojej „drogiej 
pani z powszechniaka", że... występuje 
z gimnazjum, bo w domu bieda, bo 
nie ma za co kupić obowiązkowego mus 
durka...

Są 1 listy z datą znacznie świeższą. 
Oto widokówka z nadrukiem Olomouc- 
CSR, a podpisane na niej ZMP-ówki 
Krysia Arbatowska, Alinka Ignaciuk 1 
Hania Górska — dzielą się ze swą wy­
chowawczynią radosną wieścią pierw­
szych „bardzo dobrych", zdobytych n* 
wydziale medycznym czeskiego uniwer­
sytetu.
— Największą moją dumą jest to, ze 

dzieci, które uczę i wychowuję, pamię­
tają mnie nawet po wielu latach — 
mówi Maria Pawuła. — Ze często ni 
stąd ni zowąd listonosz przynosi list, 
wywołujący zatarty już obraz tej czy 
innej klasy, tej lub owej niesfornie 
sterczącej czy gładko przylizanej czu­
pryny. Chłopców i dziewcząt, którzy 
weszli już w samodzielne życie.

Nie wiem, co stało się z moim przed­
wojennym uczniem Staszkiem Borą. 
Nie napisał do mnie więcej. Nieras 
jednak, gdy siedzę wieczorem nad ty­
mi listami, wspomnę go i myślę: 

Miałeś, Staszku, ciężką młodość, tak 
ciężką, Jak ja. Inną — niż twój dzisiej­
szy rówieśnik, Wojtek Zawistowski, czy 
którykolwiek z moich obecnych ucz­
niów, którym ludowa Konstytucja za­
pewnia rzeczywiste prawo do nauki. Ta 
Konstytucja, której zdobycze zaprowa­
dziły robotnicze, Jak ty, dziecko — Olka 
Lipowskiego — do szkoły filmowej w 
Łodzi. Konstytucja, która sprawia, że 
żadne zdolne dziecko nie tylko nie mu­
si rzucać nauki, z powodu braku pie­
niędzy — lecz, przeciwnie, otrzymuje od 
państwa wszelkie warunki dla należy­
tego rozwinięcia tych zdolności.

Po raz pierwszy do urn
Skończyły się wakacje. Skończyły się 

poprzedzające nowy rok szkolny Kon­
ferencje i narady. Marię Pawułę za­
stać znów można w jej gabinecie, na 
szkolnym posterunku. Jakie ma plany 
na przyszłość?

— Praca, pra:a I jeszcze raz praca... 
No i przygotowania do zbliżających się 
wyborów. To, że właśnie w naszej 
szkole czynny będzie punkt wyborczy 
dla całego Żoliborza — to nie tylko 
powód do dumy, ale i zobowiązanie. 
Uczniowie najstarszych klas po raz 
pierwszy w swoim życiu przystąpią do 
urn. Trzeba ich przygotować do tego 
ważnego dla całego narodu aktu. Trze 
ba niejedno wyjaśnić i przypomnieć. 
Zastanawiałam się i ja, co by tu przy­
gotować na mowę przedwyborczą do 
mojej młodzieży. Myślę jednak, że nie 
przygotuję żadnej. Opowiem po prostu 
o sobie. I o Staszku Borze.

Adam W. Wysocki



Społeczeństwo polskie jednoczy się w szeregach Frontu Narodowego uekryku

W całym kraju powstają wojewódzkie, okręgowe, miejskie, dzielnicowe I 
obwodowe komitety wyborcze Frontu Narodowego. Społeczeństwo wybiera 
do komitetów ludzi przodujących w pracy zawodowej 1 społecznej Podczas 
konferencji wyborczych przedstawiciele wszystkich warstw i 
społecznych manifestują gorącą wolę 
gów we Froncie Narodowym.

środowisk 
jeszcze ściślejszego zwarcia szere-

Na okręgowej konferencji Frontu 
Narodowego w Katowicach przemowie 
nie wygłosił światowej sławy 
gent i kompozytor — Grzegorz 
berg, który powiedział m. inn.:

„Dla mnie osobiście, a nie 
plę, że i dla tysięcy muzyków i dzia 
łączy na polu krzewienia kultury 
muzycznej w Polsce. Front Narodo 
wy jest wyrazem jedności wszyst­
kich Polaków - patriotów, jest wy-

dyry-
Fitel-

wąt-

Izba Ludowa NRD 
pop,era propozycje radzieckie 
uj spranie Niemiec

BERLIN (PAP). — 5 bm. zebrała 
eię na posiedzenie plenarne Izba Lu­
dowa NRD w celu zajęcia stanowi­
ska wobec ostatnich propozycji ZSRR 
w sprawie Niemiec.

Po referacie min. spraw, zagr. Der- 
tingera i dyskusji, Izba Ludowa u- 
chwelila odezwę do narodu niemiec­
kiego podkreślającą, 
radzieckie wskazują drogę do poko­
jowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego i odpowiadają w pełni nie­
mieckim interesom narodowym.

że propozycje

♦ MOSKWA. W miesięczniku „Wokrug 
Swleta" ukazał się reportaż pióra N. Pan- 
tiueh.na pt ,.W kopalniach Wieliczki"

♦ PEKIN Przewodnicząca Chińskiego 
Tow. Czerwonego K;zyża Li De-czuan o- 
gtosiła protest prżeciwko bombardowaniu 
przez lotnictwo amerykańskie ludności cy­
wilnej Korei 1 miast koreańskich oraz za­
apelowała do wszystkich działaczy Czer­
wonego Krzyża, aby zażądali położenia 
kresu tym zbrodniom.

♦ PARYŻ Rząd francuski pod presją 
amerykańską zamierza przedstawić Zgro­
madzeniu Narodowemu do ratyfikacji u- 
klad o tzw. ..armii europejskiej" i „układ 
ogólny", które mają zapewnić dominujące 
stanowisko Niemiec zach. we „wspólno 
cle europejskiej"

♦ BONN Amerykańskie władze oku­
pacyjne wysiedliły w Heidelbergu 4.500 
rodzin niemieckich, oddając ich mieszka­
nia do dyspozycji wojsk USA.
♦ FANKFURT. Przy czterech amery­

kańskich ośrodkach szkolenia wojskowe­
go, zostanie przeszkolonych 3 tys. ofice­
rów i 14 tys. podoficerów niemieckiej ar­
mii lądowej, 1.300 oficerów i 6 tys. podo 
ficerów lotnictwa oraz 150 oficerów i 400 
pSSoficerów marrnarki

♦ DELHI Policja Hajderabadu otwo­
rzyła ogień do uczestników demonstracji 
protestacyjnej przeciwko mianowaniu o- 
sób z innych prowincji w organach rzą­
dzących prowincji Hajderabad. Jedna o- 
■cba została zabita, a 4 ranne

♦ BUKARESZT 5 bm. rozpoczęła się 
w Bukareszcie sesja Rady Międzynarodo­
wego Zw. Studentów. Porządek dzienny 
przewiduje podsumowanie działalności 
MZS i poszczególnych organizacji krajo­
wych w dziedzinie walki o pokój oraz o 
polepszenie warunków bytu i nauki mło­
dzieży akademickiej w ub. r.

i pełnego uznania 
stojąc u steru na- 
mądrą, mającą na 
powszechne polity

razem szacunku 
dla tych którzy 
wy państwowej 
względzie dobro 
ką potrafili stworzyć w ciągu krót 
kiego okresu 8 lat rzeczywistość pań 
stwową, gospodarcza i społeczną, w 
której mogła rozwinąć się i zakwit 
nąć w stopniu tak szerokim i nie­
spotykanym w dziejach narodu poi 
skiego — kultura i sztuka".
„Dobro Ojczyzny jest najwyższym 

prawem — powiedział na wojewódz­
kiej konferencji w Rzeszowie ks. J. 
Bąk, członek Prezydium Woj. Komi­
tetu Obrońców Pokoju. — Dlatego też 
wszyscy prawdziwi katolicy wezmą 
udział w wyborach, włączając się do 
wspólnego Frontu Narodowego, fron­
tu walki o realizację wielkich zadań 
planu 6-letniego, walki o pokój i 
szczęście naszej ludowej Ojczyzny".

Na wojewódzkiej konferencji Fron­
tu Narodowego w Poznaniu wysłucha 
no przemówień czołowych działaczy 
Wielkopolski, którzy w imieniu spo­
łeczeństwa deklarowali swój aktyw­
ny udział w realizowaniu zadań, ja­
kie w okresie wyborów stoją przed 
Frontem Narodowym walki o pokój, 
o rozkwit ludowej Ojczyzny. Do Wo 
jewódzkiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego wybrano m. inn. 
wybitnych działaczy społecznych, kul 
turalno-oświatowych, przodujących ro 
botników i chłopów.

Na zebraniu społeczeństwa okręgu 
wyborczego z siedzibą w Mińsku Ma 
sowieckim m. in. zabrała głos chirurg 
z Sanatorium im. Feliksa Dzierżyń­
skiego w Otwocku, dr Birecka mó­
wiąc m. inn.: „Stając w szeregu Fron 
tu Narodowego, stajemy w obronie 
szczęścia i zdrowia naszego i naszych 
dzieci, w obronie utrzymania pokoju 
i w obronie naszej wolnej Ojczyzny".

W Białymstoku odbyła się Woje­
wódzka Konferencja Frontu Narodo­
wego. Zabierający głos w czasie kon 
ferencji przedstawiciele miast i wsi 
białostockich wyrazili gotowość nie 
szczędzenia sił dla dalszego umocnie­
nia Frontu Narodowego, walki o po­
kój i plan 6-letni.

Na konferencji wybrany został Wo 
jewódzki Komitet Wyborczy Frontu , 
Narodowego z przewodniczącym J. 
Czaplą — przew. WKW ZSL. 1

Na konferencji w Płocku powołano | wszystkimi obywatelami miłującymi 
Okręgowy Komitet Wyborczy Frontu ------- ---------- •• ....
Narodowego z przewodniczącym K. ’ 
Szwarcem — dyrektorem Liceum Pe­
dagogicznego na czele.
Dzielnicowe konferencje 
w Warszanie

W Warszawie odbywały się 5 bm. 
dalsze dzielnicowe konferencje wy­
borcze Frontu Narodowego, poświę­
cone powołaniu dzielnicowych komite- l 
tów wyborczych Frontu Narodowego.

W konferencji dzielnicowej Praga- 
Pólnoc uczestniczyli przedstawiciele 
różnych warstw społeczeństwa, partyj­
ni i bezpartyjni, działacze społeczni i 
przodownicy pracy, inżynierowie, nau­
czyciele i gospodynie domowe. Wśród 
ogólnego aplauzu wybrani zostali m. 
in.: jako przewodniczący — J. Sobiń- 
ski, inżynier z Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, jako sekretarz 
przodująca nauczycielka szkoły TPD 
— M. Serafimowicz, członkami: lekarz 
S. Welbel, przodownik pracy z FSO — 
J. Stopa, gospodyni domowa — Z. Ru- 
dzyńska oraz oficer WP — H. Nowicki.

„Front Narodowy to front walki i 
pracy dla dobra Ludowej Ojczyzny — 
powiedział na dzielnicowej konferen­
cji Frontu Narodowego Warszawa- 
Śródmieście Z. Gołębiewski, monter, 
przodownik pracy z „Metrobudowy**. 
Robotnicy „Metrobudowy" wraz z ca­
łą klasą robotniczą naszego kraju, ze

Ojczyznę ludową pójdą do urn wybor­
czych, aby oddać swe glosy poparte 
twórczyni wysiłkiem w codziennej 
pracy nad realizacją planu 6-Ietniego 
— za taką Polskę i taką władzę, która 
dala nam pracę i chleb i która buduje 
szczęśliwą przyszłość dla naszych 
dzieci".

Na sali raz po raz rozlegają się o- 
krzyki: „Niech żyje Front Narodowy", 
„Niech żyje Wódz 1 Nauczyciel Naro­
du Polskiego Bolesław Bierut!"

Na dzielnicowej konferencji wybor­
czej Frontu Narodowego na Woli 
przemawiali przedstawiciele wszyst­
kich warstw społecznych. Każde wy­
stąpienie cechowała nieugięta wola 
umacniania Frontu Narodowego, u- 
mocnienia Polski Ludowej dla dobra 
pokoju, dla szczęścia przyszłych po­
koleń. Przewodniczącym Komitetu na 
Woli został J. Gach — przew. Rady 
Zakładowej przy fabryce im. gen. 
Świerczewskiego, wiceprzewodniczą­
cym — W. Wróblewska, sekretarz KD 
SD Warszawa-Zachód oraz sekreta­
rzem Komitetu — H. Pabisiak, prze­
wodniczący Żarz. Dzielnicowego ZMP 
Wola. W skład członków Komitetu po­
wołano m. in.: S. Slazewicz — toka­
rza, przodownicę pracy z Zakładów 
im. gen. Świerczewskiego, J. Kwiat­
kowskiego — przodującego murarza 
oraz inż. H. Poniewierskiego — lau­
reata nagrody państwowej.

Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław , 
Bierut przyjął 5 bm. na audiencji po­
sła nadzwyczajnego i ministra pełno 
mocnego St. Zjednoczonych Meksyku 
Manuela J. Gandarę, który złożył li­
sty . uwierzytelniające.

Składając listy uwierzytelniające 
poseł J. Gandara wygłosi! przemowie 
nie, w którym oświadczył m. inn.: 

„Pragnę oświadczyć, że głównym 
celem moim jest poświęcenie najlep­
szych mych wysiłków nie tylko jpra 
wie utrwalenia przyjaznych stosun­
ków, jakie istnieją między naszymi 
narodami, lecz również, jeśli to bę­
dzie możliwe — sprawie ich zacieś­
nienia i dalszego udoskonalenia. Podo­
bieństwo kultur i twórczej energii — 
jak to stwierdziłem w niezwykłymi 
dziele odrodzenia i odbudowy wa­
szych miast i wsi — podobieństwo dą­
żeń i walk o wolność, dobrobyt i po­
stęp naszych narodów, jak również 
wspólna wola obrony Pokoju i Pra­
wa, jako norm zasadniczych i nieod­
zownych dla współżycia międzynaro 
dowego, są względami przemożnymi, 
które skłaniają mnie do silnego zwią 
zania się z bohaterskim narodem poi 
skim i do zapewnienia Waszej Eksce­
lencji o mojej gotowości do całkowi­
tej współpracy z Jego Rządem we 
wspólnym wysiłku do osiągnięcia Łych 
celów i pragnień".

Prezydent Rzeczypospolitej odpowte 
dział

sympatii jaką żywi naród polski dla 
narodu meksykańskiego, jak i obser­
wować ptacę naszego narodu nad sta 
łym rozwojem jego materialnych j 
kulturalnych osiągnięć oraz niezłom­
ne dążenie do utrzymania pokoju. Po 
głębiająca nę przyjaźń między ruszy 
mi narodami jest niewątpliwie po­
ważnym wkładem w dzieło współpr# 
cy międzynarodowej Dotychczasowe 
doświadczenia wskazują na istnienie 
realnych możliwości dalszego ożywię 
ma współpracy na polu politycznym, 
ekonomicznym i kulturalnym, i wza­
jemną korzyścią dla naszych krajów**, 

Przy składaniu listów uwierzytelnia 
jących obecni byli: min. spraw zagr. 
S. Skrzeszewski, szef Kancelarii Cy­
wilnej Prezydenta Rzeczypospolitej 
min. M. Rybicki, dyrektor Gabinetu 
Prezydenta W. Górska i dyrektor Pro 
tokółu Dyplomatycznego MSZ E Bar­
tol.

Posłowi Gandarze towarzyszyli 
członkowie Poselstwa St. Zjednoczo­
nych Meksyku.

Następnie poseł Gandara zoatal 
przyjęty przez Prezydenta Rzeczypo 
spolitej na audiencji prywatnej.

m. inn.:
zadowoleniem przyjąłem Pań- 
słowa uznania dla osiągnięć na- 
polskiego w dziedzinie odbudo-rodu

wy naszego Kraju. Podczas Pańskiej 
bytności w Polsce będzie Pan miał 
możność przekonać się o głębokiej

Kongres TUC uchwalił rezolucję domagającą się
rozszerzenia handlu między Zachodem a Wschodem

MARGATE (PAP). — 5 bm. odbyło się posiedzenie końcowe Kongre­
su brytyjskich zw. zaw. (TUC). Omówiono i jednomyślnie uchwalono re­
zolucję domagającą się rozwoju handlu między Zachodem a Wschodem.
„Kongres uważa — głosi m. in. 

rezolucja — że rozszerzenie handlu 
z Chinami, ZSRR i innymi krajami 
wschodnimi przyczyniłoby się wielce 
do poprawy sytuacji międzynarodo­
wej, która wywołuje głęboki niepo­
kój wśród narodów wszystkich kra­
jów. Wobec tego kongres wzywa rzą­
dy, aby bez względu na swój syatem 
polityczny, podjęły niezwłocznie 
wspólne kroki dla omówienia możli­
wości rozszerzenia handlu i zniesie­
nia sztucznych barier".

Generalny sekretarz zw. zaw. gi- 
serów Gardner stwierdził, że poli­

Plenum KPF wzywa naród francuski
do ogólnonarodowego frontu walki o niezawisłość i pokój

PARYŻ (PAP). W czwartek wieczo 
rem zakończyło prace plenum KC 
Francuskiej Partii Komunistycznej. 
Na końcowym posiedzeniu toczyła się 
dalsza dyskusja nad referatem J. Duc 
los pt. „Działalność Francuskiej Par-

Barbarzyńskie naloty Amerykanów na ludność cywilną
Z omkardmn e obozu

PEKIN (PAP). Lotnictwo amery­
kańskie kontynuuje swe barbarzyń­
skie naloty na cywilną ludność miast 
i wsi koreańskich. W czwartek setki 
amerykańskich „fortec latających", 
dokonały masowego bombardowania 
osiedli w okolicach Phenianu. Kilka 
wsi zostało zburzonych i spalonych. 
Jest wielu zabitych i rannych, zwłasz 
cza wśród kobiet i dzieci.

IX Zjazd Pediatrów
rozpoczął id Sopocie obrady

IX Ogólnopolski Zjazd Pediatrów, 
który rozpoczął 4 bm. w Sopocie 3- 
dniowe narady nad omówieniem kie­
runku i dalszych perspektyw rozwo­
ju ochrony macierzyństwa i zdrowia 
dziecka w Polsce Ludowej, zgroma­
dził ok. 640 lekarzy chorób dziecię­
cych oraz wielu naukowców i organi 
zatorów służby zdrowia.

W obradach uczestniczą delegacje 
naukowców ZSRR, CSR, Węgier i 
NRD.

W imieniu Rządu powitał zjazd 
min. dr J. Sztachelski, podkreślając, 
że w Polsce Ludowej zagadnienie o- 
pieki nad dzieckiem i matką stało się 
już zagadnieniem ogólnopaństwowym, 
interesującym nie tylko lekarzy, ale 
również i całe społeczeństwo. Taki 
przyrost ludności, jaki mieliśmy w 
r. 1951, nie notowany był w naszym 
kraju od 30 lat.

Przemawiali również docent Insty­
tutu Medycznego w Leningradzie E. 
Maksymienkowa, prof. dr G. Petenyi 
w imieniu delegacji węgierskiej i dr 
R. Neumann w imieniu delegacji 
NRD.
•j-------------------------------------------------

Lista nagrodzonych
w 33 konkursie Eodntku Ilustrowanego

jeńców w Kandonie
Na port Song-Czin, amerykańscy 

piraci powietrzni zrzucili setki cięż­
kich bomb. Całe dzielnice zamienione 
zostały w gruzy. Zburzono szkoły, 
szpitale, żłobki, instytucje kulturalne 
i inn. Zginęło i odniosło rany setki 
ludzi, Amerykanie zrzucili bomby bu 
rżące i napalmowe na wioskę Czan- 
suwan w prowincji Południowy Phe- 
nian. Wszystkie domy tej wsi zbu­
rzono lub spalono. Wiele kobiet i 
dzieci zostało zabitych, ranionych i 
poparzonych.

Podczas ostatniego nalotu na Phe- 
nian lotnictwo amerykańske zburzyło 
i spaliło 7 szkół.

PEKIN (PAP). Samoloty USA po­
nownie zbombardowały 
wo-koreańskich jeńców wojennych w 
Kandonie zaopatrzony 
znak rozpoznawczy. W 
tu zostało zabitych 6 jeńców wojen­
nych, a rannych 16, z których 7 
zmarło.

W obozie odbył się wielki wiec pro 
testacyjny, na którym uchwalono re­
zolucję potępiającą jawne naruszenie 
przez imperialistów amerykańskich 
Konwencji Genewskiej o jeńcach 
wojennych.

r I 
tii Komunistycznej w dziedzinie zjed 
noczenia mas ludowych w obronie | 
pokoju".

W rezolucji plenum zatwierdziło re 
ferat J. Duclos oraz wezwało wszyst­
kie organizacje partyjne i wszystkich 
aktywistów, aby dążyli do zapewnie­
nia jedności klasy robotniczej, do na 
wiązania łączności z robotnikami — 
socjalistami i katolikami oraz do 
stworzenia zjednoczonego ogólnonaro­
dowego frontu walki o niezawisłość 
kraju i o pokój.

tyka USA jest głównym czynni­
kiem ograniczającym eksport an­
gielski do ZSRR i innych krajów. 
Tymczasem — podkreślił wśród 
oklasków mówca — wzajemne sto­
sunki handlowe między wszystkimi 
krajami, a w szczególności między 
Wschodem a Zachodem mogą stwo­
rzyć podstawę wzrostu dobrobytn 
na całym świecie oraz utrwalenia 
pokoju, którego pragną wszyscy 
robotnicy.
Obserwatorzy kongresu przewidy­

wali, że Rada Główna, w obliczu 
wzmagających się trudności ekono­
micznych W. Brytanii, nie będzie mo­
gła przeciwstawić się wprost rezolu­
cji w sprawie rozwoju handlu ze 
Wschodem. Jednakże" w toku obrad 
przedstawiciele Rady Głównej, nie 
występując przeciwko rezolucji, sta­
rali się jednocześnie w wygłoszonych 
przemówieniach pomniejszyć jej zna­
czenie.

Kongres uchwalił również rezolu­
cję żądającą wprowadzenia równej 
płacy za równą pracę dla kobiet.

Następnie odbyły się wybory, 
których wyniku Rada Główna 
uległa istotnym zmianom. Weszło 
niej 32 dawnych członków Rady

nowych. Wszyscy są członkami partii 
labourzystowskiej. Przewodniczącym 
TUC na rok 1952/53 wybrany został 
sekretarz generalny zw. zaw. pra­
cowników teatru i kina O‘Brien.

W 1953 roku ruszy 
kombinat chemiczny 
uj Kędzierzynie

W przyszłym roku rozpocznie się 
próbny rozruch urządzeń poszczegól­
nych oddziałów w olbrzymiej, nowo­
czesnej fabryce nawozów azotowych 
— jednym z trzech wielkich działów 
kombinatu chemicznego w Kędzierzy 
nie. W kilka miesięcy później fabry­
ka wyprodukuje pierwszą partię wy- 
sokowartościowych nawozów situcż- 
nych. Zakłady produkować będą m. 
inn. nowe, nie wytwarzane dotąd ro­
dzaje nawozów azotowych.

O wielkości produkcji 
świadczy fakt, że już w 
etapie po uruchomieniu 
będą dwukrotnie więcej 
niż obecnie Zakłady Azotowe w Cho­
rzowie i Tarnowie razem wzięte. Po 
pełnym uruchomieniu Zakładów pro­
dukcja ich wzrośnie o dalszych 3M 
proc.

Zakładów 
pierwszym 

dawać ons 
nawozów,

List załogi elektrowni Dychowa
do Prezydenta Bolesława Bieruta

II turboze- 
czytamy m.

inżynlerowie
• budowy'* i 
Ludwika Wa

Załoga Dychowa wysłała do Pre­
zydenta Bolesława Bieruta z okazji 
oddania do eksploatacji 
społu list w którym 
inn.:

Robotnicy, technicy 1 
— pracownicy „Energo 
Elektrowni Wodnej im.
ryńskiego w. Dychowie meldujemy Ci, 
że z dniem dzisiejszym drugi turbo­
zespół oraz dwie turbopompy zostały 
przekazane do eksploatacji. Od dziś 
największa w Polsce elektrownia wod 
na osiągnęła pełną moc produkcyjną, 
a woda rzeki Bobrawy oddaje swą 
olbrzymią energie na służbę dobra i 
rozkwitu Polski Ludowej.

Elektrownia wodna im. 
Waryńskiego w Dychowie 
wej Huty, elektrowni w 
i Miechowicach i innych 
jest wielką budowlą socjalizmu. Tur- * borczą.

bogeneratory, turbopompy i wszystkie 
podstawowe urządzenia naszej elek­
trowni wykonano w Związku Radriec 
kim i zmontowano przy wszechstron­
nej pomocy doskonałych fachowców 
radzieckich. Braterska pomoc Zw. Ra 
dzieckiego umożliwiła nam urucho­
mienie wielkiej elektrowni wodnej w 
Polsce, umożliwiając nam równocześ­
nie opanowanie najnowszych osiąg­
nięć przodującej techniki radzieckiej.

Oddając do eksploatacji elektrow­
nię wodną im. Ludwika Waryńskiego 
w Dychowie, w chwili rozpoczęcia 
kampanii wyborczej do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, za­
pewniamy Cię, Towarzyszu Prezy­
dencie, że cala nasza załoga staje w 
szeregach Frontu Narodowego I dzię 
kuje naszej władzy ludowej za naj-

Ludwika 
obok No- 
Jaworznie * _ .
obiektów, bardziej demokratyczną ordynację wy 

*“ ’ borcza.

obóz poludnio

w wyraźny 
wyniku nalo

Robotnicy 
gigantycznych budowli w ZSRR 
na cześć XIX Zjazdu WKP(b)

MOSKWA (PAP). Dla uczczenia 
XIX Zjazdu WKP(b) budowniczowie 
kanałów Południowo-Ukraińskiego i 
Pólnocno-Krymskiego postanowili za­
kończyć do dnia otwarcia Zjazdu bu­
dowę kamieńskiego systemu nawad­
niającego o powierzchni 3 tys. ha i 
wykonać przy budowie górno-ingu- 
leckiego i iwanowskiego systemów 
nawadniających prace ziemne w za­
kresie 1 mil. m. sześć. Przystąpiono do 
głównych prac przy budowie simfe- 
ropolskiego rezerwuaru wodnego oraz 
systemu nawadniającego w dolinie 
rzeki Salgir. Rezerwuar simferopolski 
pomieści przeszło 50 min. m. sześć, 
wody, co pozwoli nawodnić 10 tys. 
ziemi w północnej części Krymu.

Wielkie sukcesy produkcyjne 
współzawodnictwie socjalistycznym 
cześć Zjazdu osiągane są również 
innych wielkich 
zmu.

ha

16-letnia Lerczak pierwsza na 100 m
w meczu Polska — NRD 62 :37

w 
na 
na

budowlach komuni-

Bardzo milą niespodzianką zakoń­
czył się pierwszy dzień międzypań­
stwowego meczu lekkoatletycznego 
Polska — NRD, rozgrywanego w 
Warszawie. Drużyna polska prowadzi 
różnicą 25 pkt. — 62:37. Przed rokiem 
w tych samych konkurencjach nasi 
reprezentanci zdobyli zaledwie 3 pkty 
przewagi (51:48).

Największe niespodzianki sprawiły 
młode zawodniczki, 16-letnie dziew­
częta — Lerczakówna i Serkiz, nad 
których wstawieniem do składu re­
prezentacji dość długo zastanawiano 
się. Lerczakówna wygrała bieg 100 
m., wyprzedzając legitymujące się 
znacznie lepszymi od niej czasami 
Ilwicką oraz Niemkę Preibisch, której 
przepowiadano łatwe, tak jak przed 
rokiem zwycięstwo. Lerczakówna wal­
czyła z nadzwyczajną ambicją i na 
ostatnich metrach wyprzedziła słab­
nącą Ilwicką, która prowadziła od 
startu.

Kobiety: 100 m — 1) Lerczakówn# (P) 
12.7, 2) Ilwicką (P) 12,7; 3) Preibisch (N)
13,1;

kula — 1) Bregulank# (P) 12,84; 3) Ser-
kiz (P) 12,51; 3) Niemann (N) 12,30; wiwyt 
lfPreuss (N) 146;
3) Janiszewska (P)

Mężczyźni: 100 m
2) Schultz (N) 11,1;

3) Elbeshausen (N) 146; 
141.

— 1) Kiszka (P) 11,#; 
3) Stawczyk (P) 11,1;

490 m — I) Mach (P) 48.#; 3) Braucb M 
49.B; 3) Werbilńakl (P) M.«;

5000 m — 1) Graj (P) 14:41,#; 1) 
kowiak (P) 14:41.#: 3) Braun (N) H:«t

110 m pt. — 1) Schenk (N) 13,4; 1) Kir- 
da* (P) 13.4; 3> Bugała (P) 14.4;

oacczep — 1) Sidło (P) #4.41; 1) R«di:w 
nowie* (P) M.4#; 3) Krocnlger (Ni 5S.W
trój5kok — 1) Welnberg (P) 14 M; 1) K* 
wal (P) 14,31; 3) Fischer (N) 13.74.

Warszawa 6:3Praga
zut/cięźa Stajana

Na dzień 7 września 1952 r. (niedziela) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 Wiadomości 6.00 7.00 

8.00 20.00 23.00
6.05 Muzyka 7.25 Od melodii do melodii 

7.55 Kalendarz radiowy 8.10 Muzyka ope­
retkowa 8.30 ,,5:0 dla młodości" — aud. 
satyryczne - rozrywkowa dla młodzieży 
9.00 Odpowiedzi Fali 49 9.10 Muzyka 9.30 
Transmisja z uroczystości centralnych do­
żynek w Krakowie 17.00 Przerwa 18.40 St.

Moniuszko; opera 19.49 „Pan
| Tadeusz" — poemat A. Mickiewicza 20.45

Wiad. sportowe 20.50 Utwory fortepianowe 
21.00 Ogólnopolskie sportowe mistrzostwa 
wsi — reportaż 21.10 Zagadka literacka w 
oprać, i reż. Zb. Kopalki 21.40 Muzyka ta­
neczna 22.00 Wiad. sportowe z całej Pol-

I ski 22.30 Wieczorna serenada 23.10 Kon­
cert ork. i solistów.

Rozwiązanie: 1. Pętla (Looping). 2. 
Litera S w pionie. 3. Osiem w pio­
nie. 4. „Beczka**.

15 nagród książkowych drogą 
■owania otrzymali:

S. Broda, W-wa, Pękocińska 
R. Fabiszewski, W-wa, Filtrowa 
T. Kamińska, W-wa, Targowa 71, 
Otoczyń^ki, W-wa, Zawrat 3, Z. To-lak 
W-wa Waryńskiego 24, R. Rysiński, 
W-wa, Kujawska 3, J. Radwański.

lo-

W-wa, Krasińskiego 16, J. Sanecka, 
W-wa, Al. Jerozolimskie 47, A. Wil- 
chuda, W-wa, Praga, Siedlecka 26, 
J. Pałęcka, W-wa, Dąbrówka Wil„ 
W. Zabielska, Wawer, Płowiecka 27, 
Z. Wierzchowski, Grójec, Poświętna 
14, A. Czerwińska, Pustelnik, Spo­
kojna 11, T. Buchalski, Brzeg, Sta- 
lingradzka 26, B. Gładysz, Wieluń, 
Traugutta 6.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Na fali 367 m.
Program dnia 7 55 Wiadomości 6.00 7.07 

8 00 17.00 21.00 23.50
6.10 Muzyka 6.55 Kalendarz radiowy 7.05 

Od melodii do melodii 8.20 Na nutę wal­
ca 9.00 Muzyka 9.30 Transmisja z uro­
czystości centralnych dożynek w Krako­
wie 17.20 Koncert 18.00 „Wodewil war­
szawski" — Z. Gozdawy i W. Stępnia w 
wyk. artystów Teatru ,Syrena" w War­
szawie 19.35 Melodie taneczne w wyk. 
zesp. instrumentalnego p. d. J. Haralda 
20.00 „Książki które na ciebie czekają" — 
aud. sł.-muz. w oprać. J. Mietkowskiego 
20.30 Aud. z cyklu: „Laureaci Nagród 
Państwowych na 1952 r.“ — Ewa Bandrow 
ska-Turska 21.45 Popularna muzyka sym­
foniczna 22.00 Wiadomości sportowe z ca­
łej Polski 22.<0 Reportaż dźwiękowy z 
mistrzostw lekkoatletycznych Zw. Zaw. 1 
spotkanie NRD — Polska w lekkoatletyce 
23.00 Muzyka 23.10 Koncert.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
xnian w programie.

Druga 16-latka, Serkiz, nie wygrała 
wprawdzie. Zajęła ona tylko drugie 
miejsce za Bregulanką, ale jej wynik 
12,51, będący nowym rekordem Polski 
juniorek, zasługuje na podkreślenie.

Najlepszy wynik meczu, to rezultat 
Graja na 500G mtr. — 14:41,0. Takiego 
czasu na krajowych bieżniach nie 
osiągnął nawet Kusociński, choć bie­
gał w Polsce z zawodnikami tej samej 
klasy co on. (Mistrzowie olimpijscy 
Lehtinen, Isohollo). A dodać należy, 
że bieżnia na nowym stadionie Spójni 
pozostawia wiele jeszcze do tyczenia, 
na co wskazują choćby czasy sprinte­
rów. Graj i Krzyszkowiak walczyli 
bardzo ładnie przez cały czas. Krzysz­
kowiak ustanowił dzięki temu nowy 
rekord życiowy — 14:41,6, a biegnący 
przez trzy czwarte dystansu z Polaka­
mi Niemiec Braun poprawił o 20 se­
kund rekord NRD, osiągając 14:48,8.

Niezły rezultat, ze względu na bież­
nię. osiągnął również Mach, zwycięz­
ca 400 m. w czasie 48,9

nia stał pod znakiem zapytania. Nie* 
stety zapadająca ciemność nie pozwo 
lila meczu dokończyć.

Tak więc nie licząc ipotkiA JuniorM 
w meczu z Prag# wygraliłmy s ngel *«• 
blet, grę mieszań# 1 jeden singel i»0* 
czyzn, ■ przegraliśmy ł Biluu >
puy mz w Sopocie

— Czemu to przypisać — pytamy b w 
atrza Polaki Olejniaayna — it w Sopo«' 
nasi tenisićcl grali tak ilaboT

— Brak nam spotkań mlędzynaroil’- 
wych. gramy tylko między lob* i to «>• 
wszyscy Taki Piatęk np nie m* w W* 
znaniu z kim trenować w takich *•' 
runkach trudno o postępy Zagranieinl •• 
niMłcl stale blor# udział w m:ędiyn«r«- 
dowych spotkaniach Niełatwo u nas u* 
prawiać lenia Dobrych rakiet na r)”M 
brak, naciągi oprowadzane at z Pakli’4' 
nu a# nieodpowiednie, brak odpowiedni'1 
pantofli. Tenialtci CSR 1 NRD n.e zn*J1 
takich braków

— Co sprawiło, it na»l tenl»i*ei ■ i*'1' 
szcza Piętek i Jędrzejewska osiągnęli * 
psze wyniki, nit na miatzzoetwach Poio1 
w Sopocie? — pytamy wleloletnieio *»■ 
pltana aportowego Zw. Tenlaowep CU' 
1,er*— Rozegranie meczu w Sopocie. P* 
wodnicy jut przyzwyczaili alę troeM "• 
szybk ej gry Czechosłowaków Każde H*' 
tkanie międzynarodowe przyczyni* *•< s 
poprawy formy, niestety tyctl łpett"1 
było za mało

Dlaczego tych apotkań bvto małoi Th 
ni* r. e wchodził do programu olintpJ

Mecz tenisowy Warszawa — Praga 
zakończył się wynikiem 6:. na ko­
rzyść Prażan, przy czym gra podwój­
na mężczyzn nie została dokończona. 
W ostatnim dniu spotkania rozegra­
no spotkania:

Javorsky — Radzio 6:3, 11:9. Przez 
cały mecz Czechosłowak był w ataku 
i większość punktów zdobywał przy 
siatce. Radzio jedynie w grze z głębi 
kortu dorównywał przeciwnikowi. Naj 
lepsze momenty miał w 2 secie, w 
którym czterokrotnie prowadził, lecz 
Javorsky umiał się skupić i wygrać 
decydujące punkty.

Piątek — Stojan 6:4. 6:3. Piątek wy 
kazał dobrą formę. Atakował od 
pierwszego momentu; w pierwszym | 
secie nim wszedł w uderzenie Stojan I 
prowadził 0:4. W drugim Piątek zwoi 
nił nieco grę, Stojan jednak I wów­
czas nie potrafił mu zagrozić

Siroky I Dobes — Łtickłewic* I Sa­
waszkiewicz 6:1, 6:1. Czechosłowaccy 
juniorzy grający nowoczesnym stylem 
mieli zdecydowaną przewagę.

Javorsky I Krejclk — Piątek I
Kwiatek 8:6, 2:4. Polacy sprawili mi-l 
lą niespodziankę nawiązując równo-1 r < WVI,„uł.„ u„ 
rzędną grę z najlepszymi rakietami | skiego 1 chyb* ułożenie k*lend«ru 
CSR. Kwiatek zrehabilitował się za 1 dzvnarodowych 
porażkę z Sirokim grając dobrzej 
zwłaszcza przy siatce. Ponieważ 1 Pią *nienU* GKKF 
tek miał dobry dzień, wynik apotka-1

t łpotkłA ni# było 
nitjięę, nlt w lataeh poprrMrkh " 
to pytanie chcięllbyłmy u*ły*«4 ’7'
---------------------



SWIAIhaZMIENW Sukcesy naszej nauki lekarskiej
WĘDROWNE MUZEA Penicylina Krystaliczna — BCG — B12 - ACTH

Muzea znajdują się przeważnie w wielkich miastach I dostępne są przede 
wszystkim dla Ich mieszkańców. Zwiedzają Je także wycieczki, ale <Ua olbrzymiej 
większości społeczeństwa, zamieezkałego we wsiach 1 odległych miasteczkach, mu­
zea były I są — Jeśli chodzi o kraje kapitalistyczne — niedostępne.

Tak wygląda sala wystawowa w mu. 
Mobuete.

Inaczej jest w krajach demokracji 
ludowej, gdzie muzea stały się do­
stępne dla wszytkich nie tylko dla­
tego, że ich zwiedzanie jest bezpłatne. 
Układem eksponatów, napisami wy­
jaśniającymi. drukowanymi przewod­
nikami, wreszcie — zawsze dostępny­
mi przewodnikami — ludźmi, znaw­
cami tematu, muzea nasze wykazują 
rzetelną troskę o pożytek zwiedzają­
cych. Uczą ich i kształcą, przema­
wiają treścią zrozumiałą i atrakcyjną, 
upowszechniając bogactwo kultury 
ludzkiej

W Polsce Ludowej wzrosła znako­
micie frekwencja zwiedzających. 
Przybywają do muzeów liczne wy­
cieczki młodzieży szkolnej wraz z nau 
czycielem, zwiedzają je grupami i jed­
nostkowo ludzie pracy, organizowane 
są do nich z całego kraju wycieczki 
turystyczne. Liczymy dziś bywalców 
muzeów na miliony.

Ale i to nam nie wystarcza. Muzea 
chcą dotrzeć do wszystkich, chcą 
wszystkich zainteresować dorobkiem 
kultury, jaki potrafiły zgromadzić. 
I muzea postanowiły nie tylko cze­
kać na zwiedzających, ale i poszukać 
ich.

Pod opieką Stowarzyszenia Histo­
ryków Sztuki i Kultury Material­
nej zorganizowane zostało „Biuro Wy­
staw Objazdowych". Instytucja ta

wysyła w teren wystawy ruchome 
1 „muzeobusy".

Mają one dorobek poważny: w o- 
kresie lat 1949 — 51 wystawy rucho­
me zwiedziło ponad 3 miliony oby­
wateli. W samym tylko roku 1950 
zanotowano 1.463.610 zwiedzających. 
Frekwencja dzienna — 6.690 osób. 
Dni wystaw — 493. A miejscowości, 
w których przebywały muzeobusy — 
493.

Dzięki muzeobusom nawet ludzie, 
którzy nie wychylali się nigdy poza 
opłotki swej wsi, zobaczyli wystawy: 
„Tadeusz Kościuszko", „Mikołaj Ko­
pernik", „Warszawa w malarstwie 
XIX wieku", „Mickiewicz i Puszkin", 
„Realizm mieszczański w malarstwie 
XIX wieku".

Prócz drukowanych przewodników- 
broszur, opracowanych przez specja­
listów, w muzeobusach udzielali ob­
jaśnień przewodnicy — znawcy te­
matu.

W ten sposób wielkie nasze ośrod­
ki życia kulturalnego wpływają na 
poziom oświaty i kultury w całym 
kraju. T. G.

Muzeobus przybył do Czerwińska.

Rys. Ir Wyizolowana typowa grzybnia 
Penicillium. notatum.

W humusowej glebie, bogatej w 
szczątki organiczne, odbywa się in­
tensywna walka o byt między róż­
nymi gatunkami pleśni, grzybów i 
bakterii. Drobnoustroje te odgrywa­
ją zasadniczą rolę w biologicznej 
przeróbce resztek roślinnych i zwie­
rzęcych, znajdujących się w ziemi.

Zwalczają się one wzajemnie, 
tworząc ciała chemiczne, zwane an­
tybiotykami, które hamują wzrost 
lub działają zabójczo na inne drob­
noustroje. Dzięki tej właściwości 
pleśnie i bakterie, występujące w 
glebie, znalazły zastosowanie do wy­
robu antybiotyków lekarskich.
Te antybiotyki są doskonałymi środ­

kami bakteriobójczymi. W etanie oczy 
szczonym ich próg aktywności prze- 
ciwbakteryjnej winien wynosić co 
najmniej 1:50.000, to znaczy, że 1 
gram antybiotyku, rozpuszczony w 
w 50.000 g wody, już przejawia 
własności bakteriobójcze.

GRZYBEK PENICILLIUM
W 1928 r. badając w pracowni 

bakteriologicznej rozrost bakterii 
gronkowców, hodowanych na płytce 
szklanej Petri‘ego, prof. Fleming 
zauważył, że wyrosła tu przypad­
kiem zielon~ pleśń wykazuje zdol­
ności hamowania wzrostu owych 
gronkowców, posianych na pożyw­
ce.

Prof. Fleming stwierdził, że gron- 
kowce pod wpływem „czegoś", co 
było widocznie wydzielane przez 
plechę grzybka (pleśni), a co prze­
chodziło następnie do podłoża i roz­

ług w zamierzchłych czasach człowiek, gdy zapadał na zdrowiu, szuka] 
odpowiednich lekarstw — najczęściej w świecle zwierzęcym lub roślinnym, kieru­
jąc się Instynktem 1 nabytym doświadczeniem.

Z biegiem wieków zmieniały się upodobania do poszczególnych leków, 
zwanych ludowymi. Stosowano m. In. cenne surowce roślinne, Jak — cebulę, czo­
snek Itp., mające — jak dziś wiemy —własności antyblotyczne, czyli bakteriobójcze. 
Przy skaleczeniach, a nawet zabiegach chirurgicznych, sto.owano pajęczynę, któ­
ra — jak to pisał jeden z naszych Wieszczów—ma własności „tamujące krew 1 za­
bezpieczające przed zakażeniem".

Znachorzy 1 domorośli lekarze niejednokrotnie stosowali na rany 1 ska­
leczenia spleśniały Chleb 1 zieloną pleśń, wyrastającą na powidłach lub mokrych 
ścianach.

W wiele lat później nauka uzasadniła w pewnym stopniu te ludowe leki, 
stwierdzając działanie bakteriobójcze całego szeregu pleśni.

chodziło się w galaretce pożywko- 
wej, stawały się własnym cieniem 
porażone „śmiertelnie".

Owo „coś" — to jad przeciwbak- 
teryjny zielonej pleśni, która zabłą­
dziła z powietrza na płytkę z gron- 
kowcami. Ta zielona pleśń, która 
wyrasta na pożywkach nie tylko 
przy lada nieostrożności w każdym 
laboratorium bakteriologicznym, ale 
nie mniej często na starym Chlebie, 
wilgotnych ścianach i nie dość słod­
kich powidłach, okazała się właśnie < 
grzybkiem Penicillium. (Rys. 1)

Liczne zadania pozwoliły naukow­
com wyizolować ponad 63.000 róż­
nych szczepów grzybka Penicillium. 
Z nich do produkcji leku penicyliny 
na skalę przemysłową wybrano trzy 
odmiany: Penicillium notatum, Pe­
nicillium crustosum 1 Penicillium 
chrysogenum.

Obecnie produkcja penicyliny oparta 
jest wyłącznie na procesie biologicznym, 
tj. na fermentacji. W tym proceala naj­
częściej używa się szczepów gatunku Pe­
nicillium chrysogenum, których zdolność 
wytwarzania penicyliny powiększono sztu

-cznie ptzcz naświetlanie promieniami 
rentgenowskimi lub — pozaflołkowyml.

W procesie fermentacyjnym dużą rolę 
odgrywa wyciąg namokowy kukurydzy. 
Zastosowanie go w pożywkach zwiększy­
ło przeszło dziesięciokrotnie ilość penicy­
liny, powstającej podczas fermentacji 
szczepu Penicillium chrysogenum.

PRODUKCJA PENICYLINY
W odpowiednio urządzonych po- 

kojach-cieplarniach odbywa się ho­
dowla grzybka przy 6tałej tempera­
turze 24—25° C. Tysiące specjalnych 
butli, zawierających pożywkę z posia­

nymi na niej zarodnikami szczepu Pe­
nicillium, służą do rozmnażania 
grzybka.

W całej kolumnie ogromnych aparatów 
fermentacyjnych odbywa się — przy cią­
głym mieszaniu 1 dopływie wyjałowione­
go powietrza — fermentacja głębinowa 
wyhodowanej pleśni z dodatkiem odpo­
wiedniego płynu. Z fermentatorów prze 
nosi się Ją następnie do specjalnie skon­
struowanych wirówek, gdzie następuje za­
gęszczenie.

Najbardziej kłopotliwą operacja Jest o- 
trzymanle suchej penicyliny. Roztwory 
suszone są w stanie zamrożonym 1 w wy­
sokiej próżni.

O mocy działania penicyliny świadczy 
fakt, że jeden jej miligram rozprowadzo­
ny w 80 milionach cm. sześć, (czyli 80 ton) 
roztworu, Już hamuje wzrost gronkowca 
złocistego (staphylococcus aureus).

Penicylina działa hamująco, czyli 
bakteriostatycznie, na wzrost i roz­
mnażanie bakterii, ale ma też i włas­
ności bakteriobójcze. (Rysunek 2 i 3). 
Działa jednak nie na wszystkie bak­
terie. Leczy np. czyr.aczność, zapa­
lenie opon mózgowych i płuc, zaka­
żenie ran, zapalenie stawów, sprawy 
zakaźne oczu, zakażenia gonokoko- 
we, pewne formy grypowe itd., ale 
nie leczy duru brzusznego, czerwon­
ki, gruźlicy, malarii, białaczki, zapa­
lenia jelita grubego itd.

Cały szereg schorzeń 1 zakażeń 
miejscowych można leczyć nie za­
strzykami, ale przez stonowanie peni­
cyliny doustnie lub miejscowo, np. 
w postaci czopków, pasty do zębów, 
maści itd.

Podawanie penicyliny miejscowo 
lub do wewnątrz w dużych daw­
kach ma tę zaletę, że organizm — 
otrzymując penicylinę w dużym stę-

Rys. t. Wyhodowane na pożywce ko- 
lanie gronkowca giną w bardzo szyb­
kim tempie po zapuszczeniu na tę ho­
dowlę jednej kropli roztworu peni­

cyliny.

Nowe odmiany zbóż
wyhodowane metoda Miczurina

Przewodnią myllą wszystkich prac Miczurina, które odegrały doniosłą 
rolą w gospodarce rolnej 1 sadownictwie, było przekonanie, te — „nie możemy cze­
kać na dary przyrody, muśliny sami Je zdobywać**.

Każda Istota żywa jest zależna od swego środowiska. Jest z nim ściśle 
związana- Pod wpływem tego środowiska młody oąganlznj rośliby czy zwierzęcia 
nabywa nowych cech, które mogą być przekazywane dziedzicznie z pokolenia na 
pokolenie. Człowiek zaś potrafi wpływać na to otoczenie, może i umie warunki te­
go otoczenia zmieniać 1 kształtować je, dostarczając Istotom tywyr.i różnych skła­
dników odżywczych, różnej temperatury, światła, wilgotności gleby itp.

A przez oddziaływanie na środowisko człowiek może powodować powsta­
wanie 1 ujawnianie sią takich cech rośliny czy zwierzęcia, o jakie mu w danej 
chwili chodzi.

Miczurin otrzymał wiele nowych 
odmian grusz, jabłoni, wiśni, czereśni, 
moreli, śliw — jeśli chodzi o sadow­
nictwo. W zakresie rolnictwa uzy­
skał on nowe odmiany pszenicy, zdo­
łał zapobiec wymieraniu jej na ste­
powych obszarach Syberii, opanował 
wyradzanie się ziemniaków itp.

Ze śmiercią Miczurina (1935 r.) pra­
ce jego nie ustały: uczeni 1 rolnicy 
prowadzą dalej jego doniosłą i po­
żyteczną akcją.

Między innymi mamy ostatnio do 
zanotowania wyniki prac, przeprowa­
dzonych w Instytucie Rolnictwa Po­
łudniowego Wschodu ZSRR, miano­
wicie wyprodukowanie nowej od­
miany żyta „Wołżanki", pochodzą­
cej z odmiany miejscowej, zwanej 
„Elisiejewskaja", która jest doskona­
le przystosowana do miejscowych 
warunków glebowych i atmosferycz­
nych, ale łatwo się pokłada i ma 
małe ziarno.

Rolnicy postawili sobie zadanie, 
by — wykorzystując wszystkie do­
datnie właściwości tej miejscowej 
odmiany żyta — podnieść jednocześ­
nie wydajność jego kłosów i zmniej­
szyć skłonność do pokładania się. 
Chodziło więc o wyprodukowanie no­
wej odmiany żyta ozimego.

ZAPYLANIE KRZY2OWE
Żyto nie jest rośliną samopylną 

lecz obcopylną, to znaczy, że pro­
ces zapylania polega tu na przeno­

szeniu pyłku z innej rośliny tego 
samego gatunku na znamię słupka 
danej rośliny. Zjawisko to nazywamy 
zapylaniem krzyżowym.

Jeżeli uwzględniając tę właściwość 
żyta, zostanie ono poddane specjal­
nej hodowli oraz odpowiedniej selek­
cji, to w wyniku tych zabiegów mo­
żemy otrzymać odmianę pod wzglę­
dem pewnych cech korzystniejszą od 
odmiany wyjściowej.

Po tej właśnie drodze przebiegały 
prace, które dały w rezultacie odmia­
nę „Wołżanka ‘. A przebieg tych prac 
był następujący:

Corocznie wysiewano na polach Instytu­
tu odmianę miejscową „Elislejewskaja" w 
otoczeniu innych odmian żyta. Dzięki te­
mu muslało zachodzić opylanie krzyżowe. 
Niezależnie od tego przeprowadzano i 
opylanie sztuczne, by otrzymać możliwie 
bogaty materiał mieszańców.

W latach następnych nasiona tych mie­
szańców wysiewano, a nadto najlepsze 
nasiona siano oddzielnie 1 opylano mie­
szaniną pyłków różnych innych odmian 
żyta. W dalszym biegu selekcjonowano 
najlepsze okazy, o największych ziarnach 
1 one właśnie były materiałem wyjścio­
wym dla nowej odmiany „Wołżanka**.

ZALETY NOWEJ ODMIANY
Ta nowa odmiana dała -o wiele 

lepszy urodzaj. Według obliczeń Insty­
tutu w ciągu lat 6-ciu przewyższył 
on urodzaj żyta miejscowego prze­
ciętnie o 2,3 — 2,5 ctn. ziarna z 1 
hektara. Nawet w r. 1951, wyjątkowo 
suchym, urodzaje były w niektórych 
kołchozach wysokie.

Nowa ta odmiana jest odporna na 
mróz i ma ziarno o wiele większe, 
a prace nad dalszym jej udoskona­
leniem są w toku.

„UNIWERSALNE" 
I „PRZODOWNICA"

W naszym kraju również prowadzo­
ne są w zakresie rolnictwa liczne 
doświadczenia na stacjach hodowla­
nych.

W tym roku Nagrodę Państwową 
otrzymał m. in. Czesław Leon Danie- 
lewicz, który — pracując metodą Mi­
czurina na stacji hodowlano-badaw- 
czej w Brudzynlu (pow. żniński), — 
otrzymał nową odmianę żyta („Uni­
wersalne"), odporną na mróz i nad­
zwyczaj plenną oraz nową odmianę 
pszenicy — „Przodownica" — odpor­
ną na suszę i nie wylęgającą się.

W r. 1950 prof. Danielewlcz otrzy­
mał wspaniały plon 74,3 kwintala 
nowej odmiany żyta z 1-go hektara.

T. M.

2 lewej — kłosy „Wołżanki", z pra­
wej — nowa odmiana gruboziarniste­

go żyta.

Rys. 3. Działanie penicyliny na gonokoki: a) powiększenie mikrosko- 
powe ropy z moczu, w Jęlirej widzimy. rozsiane Imkterie^dwoinki (gonokoki) 
przed leczeniem; b) obraz mikroskopowy tej samej ropy w i — 3 godziny ■ 
po pierwszym domięśniowym zastrzyk u 15.000 jednostek penicyliny.

żeniu — zabezpieczony zostaje przed 
wyhodowaniem drobnoustrojów pe- 
nicylino-odpornych.

POLSKA PENICYLINA, WITA­
MINA B-2 I CHLOROMYCETYNA
Tarchomińskie Zakłady Farmace­

utyczne produkują już dziś w skali 
przemysłowej nie tylko penicylinę 
bezpostaciową — żółtą, ale i krysta­
liczną białą. Jednakowa jest moc 
obu, a różnią się tym, że penicyli­
na żółta nie może być przechowy­
wana w ‘ temperaturze powyżej 15® 
C, podczas gdy krystaliczna dobrze 
wytrzymuje przez czas dłuższy wyż­
szą temperaturę.

Prócz penicyliny krystalicznej rok 
ostatni przyniósł i parę innych po­
ważnych osiągnięć w zakresie środ­
ków leczniczych polskiej produkcji, 
zaoszczędzając dzięki temu krajowi 
cennych dewiz. I tak:

— Prof. dr Supniewski z Krako­
wa uzyskał na drodze syntezy cen­
ny lek — chloromycetynę (w zasa­
dzie przeciw gruźlicy),

— zespół naukowców Państw. In­
stytutu Higieny (doc. dr W. Kuryło- 
wicz, dr Kuzniecow i dr Kossakow­
ski) — szczepionkę przeciwgruźliczą 
BCG,

— zespół naukowców z Państw. 
Instytutu Higieny (dr D. Boren- 
sztajn i doc. dr W Kuryłowięz) — 
witaminę 6*2, potężny środek zwal­
czający anemię złośliwą. Warto do­
dać, że witaminę tę uzyskali nasi 
uczeni z grzybów, zwanych promie­
niowcami (Streptomyces),

— wreszcie prof. dr Baranowski 
opracował pieparat ACTH, skutecz­
ny przeciwreumatyczny środek lecz­
niczy.

Wszystkie te nowe leki stanowią 
wspaniałe osiągnięcie naszej nauki 
lekarskiej.

mgr Kornel Piotrowski.

Hodowlano - ogrodnicze fermy 
w pustyniach Azji środKowej

Obszary środkowej Azji otanowią w przeważającej części pustynię. Życie 
roślinne 1 zwierzęce Istnieje tu wprawdzie w formach swoistych, a człowiek pro­
wadzi gdzie niegdzie gospodarkę hodowlaną i rolną. Ale 1 formy życia 1 gospo­
darka człowieka są ubogie, bardzo dalekie od tych możliwości. Jakie można by 
osiągnąć, gdyby terenom tym dostarczona została woda.

Na tych olbrzymich terenach człowiek radziecki prz ikształca obecnie przy­
rodę, buduje wyższe formy gospodarki dzięki wielkim Inwestycjom wodnym.

Na pustynnych obszarach środko-. 
wej Azji istnieje flora i fauna, któ- i 
re w ciągu wieków zdołały przysto-' 
sować Się do panujących tu warun­
ków przyrody. Miejscowe zwierzęta- 
(jaszczurki, susły itd.) 1 owady ma-1 
ją np. kończyny przystosowane do 
szybkiego poruszania się na luźno: 
usypanych piaskach. Wykształciły w| 
sobie umiejętność zakopywania się 
w głąb piasku, gdzie znajdują pe­
wien chłód i wilgoć.

Rośliny mają tu liście małe 1 wą­
skie, często zamiast liści — igiełki. 
Opadają one w środku lata, a wy­
dzielany obficie nalot woskowy ha­
muje parowanie roślin.

Pustynia wycisnęła piętno 1 na 
gospodarce człowieka. W nizinach, 
gdzie pastwiska pokryte są trawą 
przez cały prawie rok, prowadzona 
jest od wieków hodowla owiec. 
Wszędzie, gdzie pozwalają na to wa­
runki, człowiek prowadzi uprawy 
rolne systemem okopowym, który

polega na kopaniu równoległych ro­
wów i zasiewaniu ich łagodnie na­
chylonych skarp. Przez 6karpy prze­
sącza się woda, zwilżając korzenie 
roślin.

Ten rodzaj upraw daje się zasto­
sować np. w obszarach nadmorskich 
(w dolinie M. Kaspijskiego), gdzie 
podsiąkająca woda morska podtrzy­
muje swym ciśnieniem na odpowied 
nim poziomie spływającą słodką wo­
dę gruntową.

MELIORACJE W PUSTYNI
Tereny pustynne kryją olbrzymie 

bogactwa kopalniane, wśród nich — 
bogate złoża nafty. Ale wykorzysta­
nie ich — podobnie jak pełne wy­
zyskanie rolniczych i hodowlanych 
możliwości tego wielkiego obszaru, 
zależne jest od dostarczenia wody.

W tym zakresie podstawową me­
lioracją jest Kanał Turkmeński, łą­
czący ujście Amu-Darii z M. Kas­
pijskim. Kanał ten pozwoli na o- 
gromne zwiększenie obszarów zielo­

nych, a do każdej hodowlano-ogrod- 
niczej fermy pozwoli doprowadzić 
wodę... wodociągami.

Sieć wodociągowa, rozprowadzają­
ca wodę pod ciśnieniem, biec będzie 
właśnie od Kanału Turkmeńskiego. 
Woda doprowadzana będzie do osie­
dli ludzkich bez przerw, przez cały 
rok, bez obaw o parowanie jej pod 
wpływem promieni słonecznych, bez 
obaw, że doprowadzalniki będą za­
sypane piaskiem, bowiem rury wo­
dociągowe przebiegać będą pod pia­
skami.

Przekopane zostaną — niezależnie 
od Kanału Turkmeńskiego i sieci 
wodociągowej — liczne kanały, chro 
nione przed działaniem wiatrów pa­
sami leśnymi. Nawodnią one olbrzy­
mie obszary: 800 tys. ha w dolinie 
dolnego biegu Amu-Darii i 500 tys. 
ha — w południowo - zachodniej 
Turkmenii na granicy z Iranem. ,

Na terenach tych powstaną m. in. 
dwa wielkie ośrodki hodowli baweł­
ny. Wysokość ich zbiorów przewyż­
szy produkcję Egiptu, który jest do­
tąd światowym centrum tej rośliny.

Woda, doprowadzana wodociąga­
mi i kanałami, przekształci pusty­
nie Azji środkowej w bogaty i lud­
ny teren. L. S.

ALEKSANDER JACKIEWICZ (28)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Kochankowi? Przestał nim być po pierwszej już nocy. Z czasem Welz- 

lowa pogoaziła się z myślą, że inaczej być nie może, trudniej było pogo­
dzić się z tym, że zachowywał się tak, jakby mu w ogóle nie była po­
trzebna. Mógł się usamodzielnić. Po pierwszym udanym, w to nie wątpi­
ła, koncercie zechce wyruszyć w świat I co wtedy? Czy weźmie ją 
X sobą?

Nazajutrz zjawił się pod wskazanym przez Mauera adresem.
Na zebraniu prócz Egona obecni byli: Mauer, piegowaty Willi, Preis 

1 grupy Egona, dwóch nieznanych Egonowi ludzi.
Podczas obrad najwięcej mówił Mauer. Zawiadomił obecnych, że od 

dziś stanowią oni na terenie Wiednia trzon organizacji neohitlerowskiej, 
która postanowiła rozciągnąć po całym mieście sieć ogarniającą wszyst­
kie dziedziny życia. Pod kierownictwem Egona Buscha muszą sami wy­
pracować dokładny plan działania i przesłać go Centrali do zatwier­
dzenia.

Mauer mówił tonem beznamiętnym, nieco zmęczonym, ożywił się do­
piero przeszedłszy do omawiania najbliższych zadań, jakie czekały orga­
nizację:

— W obecnym stadium pracy należy położyć nacisk na akcję wer­
bunkową Należy jak najskrupulatniej odszukać wszystkich członków 
NSDAP, którzy nie zdradzili naszej sprawy. Szukać ich trzeba zarówno 
na wolności, jak i w więzieniach. Sprawę uwięzionych towarzyszy kładę 
wam specjalnie na sercu. — Tu spojrzał na Egona. — Busch opracowuje 
Plan przeniknięcia do więzienia przy Landesgerichtsstrasse. Zorientować 
•ię co do ludzi w nim przebywających i przesłać mi dokładne sprawoz­
danie. Chodzi o to, Egonie, abyśmy otoczyli opieką tych, którzy nam w 

przyszłości będą niezbędni i abyśmy z czasem me-gli ich wyrwać na 
wolność. W tym celu trzeba skierować do służby strażniczej naszych lu­
dzi, o ile ich jeszcze tam nie ma. Należy też poszukać kontaktów ze 
światem sądowniczym oraz z urzędnikami ministerstwa sprawiedliwości.

Mauer urwał, zapalił nowego papierosa i zachłysnąwszy się dymem, 
spytał:

— Co o tym myślisz?
Egon był bardzo przejęty. Czuł, że wraca do pracy, która mu naj­

bardziej odpowiadała. Otwarta walka nie nęciła go. Powiedział jąkając się:
— W wielu wiedeńskich domach mamy ludzi, którzy nam sprzyjają, 

we wszystkich urzędach znajdują się swoi. Ustawa denacyfikacyjna — to 
śmiech, nikt prócz komunistów i kilku fanatyków z innych partii nie 
myśli jej realizować...

Mauer przerwał mu:
— Na początek zależy nam najbardziej na Gwidonie Merkcie. Pamię­

tasz go, wiceburmistrz miasta? Schwytano go w Kremsie, odstawiono do 
Wiednia. Ma on dokładne informacje o rozmieszczeniu naszych tajnych 
archiwów z czasów wojny. Trzeba 6ię z nim szybko porozumieć. Archiwa 
te, gdyby się dostały w ręce komunistów, mogłyby stać 6ię poważną prze­
szkodą w naszej działalności.

Wieczorem Egon miał spotkać się z Ewą. Ale nie poszedł na to spot­
kanie.-Cały wieczór przesiedział przy fortepianie. Aby nie budzić czujno­
ści Welzlowej, grał co popadło, bezmyślnie i automatycznie. Układał w 
głowie plan działania.

Kilku swoich ludzi skieruje na strażników więziennych, Któryś z nich 
mówił przed kilku dniami, że władze poszukują kandydatów. Trzeba więc* 
znaleźć wśród więziennych oficerów kogoś, kto potrafi odpowiednio spra­
wę załatwić, umiejętnie ukryć w biografii kandydatów momenty kompro­
mitujące, a uwydatnić to, co obecnemu reżimowi najbardziej odpowiada. 
Dalej: w ministerstwie sprawiedliwości 6iedzi wuj zbiegłego współpra­
cownika Egona agenta Gestapo — Zeilingera...

Palce biegały po klawiszach, dźwięki fortepianu były stłumione i ci­
che. Plany Egona przybierały coraz realniejsze formy, w punktach cen­
tralnych zjawiali 6ie żywi ludzie. Z początku pozbawieni wyrazistych kon­

turów, później rysowali się z coraz większą plastycznością, zaczynali ru­
szać się, działać. Było ich coraz więcej, przebiegali trasami, jakie im 
Egon wyznaczał, przenikali do cudzych domow, porywali stamtąd innych 
ludzi. Pojawiali się wśród policjantów i strażników więziennych, zasia­
dali przy biurkach, na wysokich urzędach. Powoli brali w ręce coraz 
ważniejsze stery. Chyłkiem wkradali się między komunistów, przemawiali 
na zebraniach i zdzierali sobie gardło śpiewając Międzynarodówkę. 

ROZDZIAŁ XII
Ranek był pogodny, październikowy. Żółte liście kasztanów spływały 

z drzew miękko, jak dziecinne latawce. Zaścielały chodniki i jezdnie, sze­
leściły pod stopami przechodniów. Paliło się dzikie wino na ścianie willi.

Rudolf wyszedł na taras bez marynarki, w rozpiętej koszuli. Objął 
wzrokierp ogród. Na klombach mieniły się różnokolorowe astry, rabatami 
ciągnęły się krzaki nasturcji, póżno-jesienne róże słały z daleka swój de­
likatny aromat. Pachniały też jabłka, które właśnie zrywała Luiza. Stary 
Busch pomagał jej przy tej robocie.

W tym widoku, w tych zapachach, w głosie Buscha,. rozprawiającego 
o tegorocznym urodzaju był jakiś dosyt, zadowolenie z życia, radość. Ra­
dość tę silnie odczuwał Rudolf Dziś włączy się w normalny rytm ludz­
kich spraw, powróci do zajęć, z którymi rozstał się tak dawno. Koszmar 
choroby minął, świat zapraszał go życzliwie w szeregi żyjących.

Czy zapraszał? Po pierwszym najtrudniejszym okresie załamania Ru­
dolf sam 6ię w nie wdarł, wziął się w garść, leczył się intensywnie, pra­
cował nad 6obą z dawną pasją i uporem. Opanował słabość ciała Chciał 
żyć, wola okazała się silniejszą od choroby Od kilku tygodni odbywał 
coraz dłuższe przechadzki, pokonując zawroty głowy, nierówny rytm ser­
ca, ociężałość nóg. Od kilku tygodni pracował zaprawiając swój * wystały 
w intelektualnej bezczynności mózg do zadań, jakie go niedługo czekały. 
I o’j*zało się, że właśnie mózg jest najmniej podatny woli człowieka. 
Bun.Jwał się przeciw myśleniu, często odmawiał posłuszeństwa Niekiedy 
otwierała się w nim beznadziejna pustka. Wtedy trzeba było znów przez 
kilka dni trwać w bezczynności, czekać, odpoczywać i powoli, systema­
tycznie niemal podstępnie zabierać się ponownie do jeeo uiarzmienia.

O. c. n.
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Zespoleni we Froncie Narodowym
Społeczeństwo Kielecczyzny wybrało
Wojewódzki Komitet Wyborczy

4 bm. w sali Domu Młodzieży w Kielcach znaleźli się ludzie ze wszyst­
kich stron województwa, ludzie róż nych zawodów i zaintersowań. Przed 
zbliżającymi się wyborami do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
przedstawiciele ci mieli wybrać spośród siebie najlepszych obywateli — 
delegatów do Wojewódzkiego Komitetu Wyborczego Frontu Narodowego.
Była to prawdziwa reprezentacja I ków ZSL.

•połeczeństwa woj. kieleckiego, zespo- z pow. Busko, który nie tylko sam 
łona we Froncie Narodowym. Obok 1 wykonuje wzorowo wszystkie zobowią 
znanych przodowników z fabryk i za- | 
kładów

Wymieni! Józefa Leiocha

zania wobec państwa, lecz mobilizuje 
kieleckich i radomskich, na (chłopów swej gromady do jak najbar- 

sali znaleźli się bohaterscy hutnicy z j dziej obywatelskiej postawy. Takich 
Ostrowca, czołowi robotnicy ze Stara­
chowic i innych miast, przodujący 
chłopi indywidualnie gospodarujący, 
członkowie spółdzielni produkcyjnych 
i 'robotnicy PGR-ów, inteligenci pra­
cujący, naukowcy, artyści, księża 
i przedstawiciele młodzieży.

Po powołaniu prezydium konferen­
cji zabrał głos sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR ob. Stanisław 
Pawlak. M. in. powiedział on:

. — „Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza pierwsza wysunęła ha­
sło Frontu Narodowego. Dziś wy­
rósł on w potężną siłę skupiającą 
miliony Polaków i Polek. Wojewódz 
two kieleckie ma piękne tradycje 
walki o ustrój sprawiedliwości spo­
łecznej. Walka ta prowadzona była 
przez klasę robotniczą i chłopów". 
W dyskusji wypowiada się wielu 

reprezentantów społeczeństwa.
Przewodniczący WKW ZSL ob. Jó- 

tef Noga powiedział:
„Wieś polska rozumie, że państwo 

ludowe stworzyło niebywałe dotąd 
warunki rozwoju rolnictwa, wzrostu 
dobrobytu pracującego chłopstwa. W 
walce o przebudowę wsi kroczy w 
pierwszym szeregu Zjednoczone Stron 
nictwo Ludowe. Jest ono sojuszni­
kiem Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej w walce o nową socjalistycz 
ną wieś".

Na zakończenie mówca dał przykład 
obywatelskiej postawy wielu człon-

chłopów jest wielu.
Członkowie ZSL glosować będą — 

stwierdził ob. J. Noga — na listę 
Frontu Narodowego, gdyż jest to lista 
najlepszych, najbardziej 
i wypróbowanych 
wszystkich warstw i 
czeństwa polskiego.

Ob. Rudolf Szura,
Wojewódzkiego Komitetu, podkreślił, 
że inteligencja skupiona w szeregach 
SD jest związana nierozerwalnie z ca­
łym narodem skupionym we Froncie 
Narodowym.

O wielu cennych zobowiązaniach, 
jakie klasa robotnicza podjęła i w dal­
szym ciągu zgłasza, poinformował 
członek Prezydium ORZZ ob. Gła­
dysz. 200 tysięcy związkowców woj. 
kieleckiego z okazji zbliżających się

bojowych 
przedstawicieli 

środowisk społe-

przewodniczący

wyborów do Sejmu wykonała wiele 
ponadplanowej produkcji. Same tylko 
Radomskie Zakłady Obuwia 
zobowiązania wartości ponad 
ny złotych.

Z liczbami ilustrującymi 
przemiany, jakie zaszły w ciągu lat 
władzy ludowej na Kielecczyźnie, za­
poznał wszystkich zastępca przewod­
niczącego Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej ob. Wincenty Kawa­
lec.

W imieniu duchowieństwa katolickie 
go woj. kieleckiego przemówił ks. Jan 
Śliwakowski, który powiedział:

„Ustrój ludowy przywrócił god­
ność człowiekowi, czyniąc jego pra­
cę najwyższym honorem. Postępowi 
księża kroczą razem z całym naro­
dem polskim w szeregach Frontu 
Narodowego, gdyż widzą w ustroju 
Polski Ludowej ustrój sprawiedli­
wości społecznej".
W dalszym ciągu dyskusji głos za­

bierali inni uczestnicy konferencji, po 
czym członek prezydium ORZZ ob. 
Gładysz, w imieniu komisji organiza­
cyjnej, zgłosił listę kandydatów do 
Woj. Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego, która została przyjęta 
przez uczestników jednomyślnie.

podjęły
3 milio-

wielkie

PTTK organizuje dziś, tj. w niedzie­
lę 7 września b.r. wycieczkę do Wiśli­
cy przez Pińczów. W programie zwie­
dzanie zabytków, oraz m. Buska. Wy­
jazd o godz. G.3& sprzed biura PTTK. 
Powrót około godz. 20. Koszt podróży 
wynosi 23 zł.

żna objerzeć znany już lub nowozre- 
alizowany film produkcji polskiej.

(D. Z.)

Od 2 do 22 września b.r. trwa w ki­
nie „Moskwa" festiwal filmów pol­
skich. Każdego dnia w tym czasie mo­

Jeszcze czas zakontraktować
rzepak ozimy

Z poszczególnych gromad j gmin po­
wiatu radomskiego napływają mel­
dunki o coraz bardziej rozwijającej 
się' uprawie rzepaku ozimego. Znacz­
nie też lepsze są — w porównaniu do 
ubiegłych lat — wyniki kontraktacji. 
Wiele gmin niemal że wywiązało się 
z przyjętych na siebie obowiązków. 
Wśród przodujących znalazły się na- 
sjgpujące gminy: Przytyk, Szydłowiec, 
Orońsko, Błotnica i Radzanów. Wyko­
nały one plan kontraktacji na rok bie­
żący.

z gromady Grabina. Wszyscy oni za­
kontraktowali po pól hektara rzepa­
ku.

Nie wszystkie jednak gminy w po­
wiecie radomskim doceniają znaczenie 
uprawy tej cennej, oleistej, niezbędnej 
do przemysłu spożywczego, rośliny. 
Wśród gmin, które nie wykonały pla­
nu kontraktacji rzepaku ozimego spo­
tykamy nazwy następujących gmin: 
Jedlińsk, Białobrzegi, Stromiec.

Mamy nadzieję, że opieszałe te gmi­
ny wezmą wzór z przodujących gro­
mad i w najbliższym czasie wykona­
ją plan.

H. P. koresp.

Największe poletka upraw rzepako­
wych prowadzić będą: Roman Szulc 
z gromady Wólka Twarogowa, Fran­
ciszek Socha z gromady Maków, oraz 
jego imiennik — Franciszek Socha
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Dziś, tj. w niedzielę 7 września b.r. 
o godz. 19 w sali Domu Młodzieży wy­
stąpi zespół artystyczny Powiatowego 
Domu Kultury z Radomia, w progra­
mie artystycznym pt. „Na warszaw­
skiej fali". Udział biorą: chór rewe- 
lersów „Mewa", zespól taneczny ZZK 
„Kwiaty", orkiestra ZZK, Antoni Gra­
niak — recytacje i Zdzisław Heńk — 
konferansjerka. Dochód z imprezy 
przeznaczony jest na budowę War­
szawy. (z.h.)

UNIA POKONAŁA LZS
W Pionkach na stadionie Unii ro­

zegrany został półfinałowy mecz pił­
karski o mistrzostwo I klasy wojfe-

A oto skład Wojewódzkiego Korni- j drzejów, Aleksander Piotrowski 
tetu Wyborczego Frontu Narodowego: • frezer huty Ostrowiec, Zofia Połeć 
Przewodniczący — Stanisław Dawido- 
wicz, przewód. ORZZ, zastępcy prze- , 
wodniczącego: Józef Noga, prezes i 
WKW ZSL i Stanisław Małolepszy, se 
kretarz Woj. Kom. SD.

Członkowie Prezydium Wojewódz­
kiego Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego: Stanisław Hasiak — 
przewodn. ZW ZMP, Jerzy Janiszew­
ski — major Wojska Polskiego, Stani­
sław Pawlak — I sekretarz KW 
PZPR, Kazimierz Rokoszewski — kie­
rownik Wydz. Prop. KW PZPR, Cze­
sław Samiec — wiceprzewodniczący 
Z W ZSCh, Marikn Stawecki — wice­
przewodniczący Prezydium WRN, 
Piotr Wieczorek — prezes ZW ZZNP, 
Genowefa Witkoś — przewodnicząca 
Woj. Zarządu LK.

Członkowie Wojewódzkiego Komite­
tu Wyborczego Frontu Narodowego: 
Wojciech Barzykowski — dyrektor 
Zjed. Budowy Mostów, Stanisław Gą- 
siorowski — lekarz Ośrodka Lecznic­
twa Zawodowego, Franciszek Grzanka 
— robotnik KZWM, Lucja Grot — 
przewodnicząca spółdzielni produkcyj­
nej Rogów pow. Końskie, Wincenty 
Krasko — naczelny redaktor „Słowa 
Ludu", ksiądz Kniedziałowski, Józef 
Kopacz — rolnik pow. Pińczów, Józef 
Kotas — robotnik z KZO w Końskich, 
Antoni Kiraga — formierz Odlewni 
Radomskich, Maria Kozera — sołtys 
Młódnice pow. Radom, Stąplsiaw Kuj- 
da — sekretarz KW PZPR, Franciszek 
Mróz — sekretarz KW PZPR, Jan 

i Mrowieć — kierownik szkoły podsta­
wowej Smogorzów pow. Opoczno, 
Wanda Nawrot — chłbpka pow. Ję-

l 
I

mistrz ZM w Skarżysku. Franciszek 
Rachowski — kierownik Odlewn. Za­
kładów Starachowickich. Marian Sta­
nik — przewód. ZW Zw. Bojowników 
o Wolność i Demokrację. Rudolf Szu­
ra — przewód. Woj. Komitetu Obroń­
ców Pokoju. Józef Szydło — rolnik 
z pow. Radom.

w

Sierpniowe słońce sprzyjało miłośnikom wody, dlatego też basen kąpielowy 
„Stali" przy ul. Narutowicza był niemal zawsze zapełniony setkami ludzkich 
ciał (zdjęcie dolne), a pod prysznicem długo trzeba było czekać, by się 
wypłókać przed wejściem do wody (górne). Chociaż pierwsze dni wrwśnli 
nie były zbyt pogodne—optymiści tw ierdą, że jeszcze w tym miesiącu bę­

dzie można zażywać kąpieli.
Fot. Ren

W Międzynarodowym Dniu Spółdzielczości
Osiągnięcia w zaopatrzeniu wsi kieleckiej

Od 2 września b.r. grana jest w te­
atrze im. St. Żeromskiego komedia 
Fredry pt. „Godzien Litości". Udział 
biorą: Stanisława Orska, Klementyna 
Pytlarczyk, Czesław Jagielski i inni.

Ważne dla uczącej się młodzieży: 
w PDT ukazały się w sprzedaży tecz­
ki w cenie 100 i 118 zł.

W tekstylnych sklepach MHD i PSS 
sprzedawane są resztki materiałów 
(jedwabi i żorżet) po cenach zniżko- 
nych. Cena za 1 metr resztki wynosi 
22 zł.

D. Z. koresp.

Wszyscy spółdzielcy 
spotykają się 
dziś na akademii

Powiatowy Komitet Obchodu Dnia 
Spółdzielczości w Radomiu urządza 
dziś 7 bm. o godz. 15 w sali ZZK przy 
ul. Kelles-Krauza 1 uroczystą akade­
mię.

Po części oficjalnej, podczas której 
nastąpi rozdanie dyplomów przodują­
cym w pracy ząw 
spółdzielcom, odf 
część artystyczni.

odowej i społecznej 
>ędzie się ciekawa

TWÓRCZOŚĆ
i MIESIĘCZNIK 

ZWIĄZKU 
LITERATÓW 
POI SKIPU

Fachowcy pohukiwani
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW, SKLEPOWYCH, PIEKA­
RZY, UCZNI PIEKARSKICH, SZOFERÓW, WOŹNI­
CÓW, ROBOTNIKÓW, DOZORCOW, KELNERKI, BU­
FETOWE, MAGAZYNIERÓW, ZAOPATRZENIOWCÓW, 
KIEROWNIKÓW DZIAŁÓW. KIEROWNIKÓW SEKCJI, 
REFERENTÓW, POMOCE BIUROWE, KONTYSTÓW 
zaangażujemy natychmiast Zgłoszenia osobiste względ­
nie pisemne kierować: POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW — SKARŻYSKO Kamienna, Ul. 3-go MA­
JA 54, Dział Kadr. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. k 1475-1

SPRZEDAWCÓW OWOCÓW I WARZYW NA WÓZKACH 
przyjmiemy od zairaz. Zarobki w zależności od starań 
sprzedawców w granicach od 1.000 — 2.000 zl miesięcz­
nie. Zgłoszenia PSS — SKARŻYSKO-KAMIENNA, ul. 
Sgo MAJA M. > 1476-1

| OGŁOSZENIA PRÓBKĘ]
Maszynę do szycia Singera 
biurkową sprzedam Kielce, 
Sienkiewicza 54—4. 1050-0

Do sprzedania działka po­
la składająca się z 4 pla 
ców na Stradomiu. Wiado­
mość ul. Wazów 64. 15173-1
Potrzebny czeladnik (jo 
szycia cza pęk. Częstocho­
wa, Narutowicza 7 m 11.

15177-1

Czytajcie »PR0BLEMY«

Dziś Kielecczyzna obchodzi wraz z całą postępową ludzkością Międzyna­
rodowy Dzień Spółdzielczości i równo cześnie mobilizuje siły do dalszej, co­
raz lepszej i wydajniejszej pracy.

A oto w jaki sposób oddział okręgo wy Centrali Rolniczej Spółdzielni Sa­
mopomoc Chłopska w Radomiu spel nia postawione przed nim zadanie 
wymiany towarów: zaopatrzenia wsi 
wsi produktów rolnych. ,
Zaopatrzenie chłopów mało i śred­

niorolnych ulega stałej i systematycz­
nej poprawie poprzez zwiększającą się 
z roku na rok sieć sklepów i magazy­
nów.

Jeżeli masę 
przemysłowych 
czoną ludności 
ne spółdzielnie
w 1950 roku przyjmiemy za 100, to już 
w roku 1951 dostarczono tejże ludno­
ści artykułów przemysłowych 129.2, 

. monopolowych — 151,3, spożywczych
— 130,6. Gdy z tej masy towarowej

I wyłączymy takie artykuły jak węgiel

tówarowĄ artykułów 
i spożywczych dostar- 
wiejskiej przez gmin- 
naszego województwa

w artykuły przemysłowe i skupu ze

i nawozy, to zaopatrzenie wsi na prze­
strzeni lat 1948 — 1951, wzrosło o 529 
proc, w węglu i o 119 proc, w nawo­
zach. Ogółem wartość masy towaro- 
wej_dostąrczp.nej chłopom w 1951 r. 
wzrosła w stosunku do lal ubiegłych 
o 37,7 proc;, przy czym należy podkre 
ślić, że uległa także wybitnej poprawie , 
jakość artykułów dostarczanych na 
wieś.

O 111 MILIONÓW WIĘCEJ
Rok 1952 przyniósł na odcinku za­

opatrzenia dalszą poprawę. W pierw­
szym półroczu placówki spółdzielczo-

Zewsząd i o wszystkim
PLON NIESIEMY, PLON

KIELCE. 48-osobowy zespół tanecz 
ny z połączonych zespołów ż Suche­
dniowa wyjechał na centralne dożyn­
ki. Będzie on dołączony do głównej 
grupy dożynkowej w Krakowie. Ze­
spół kielecki będzie tańczył oberka 
świętokrzyskiego. W centralnych do­
żynkach weźmie też udział 19 osobo­
wa kapela ludowa z Nowego Korczy 
na: zespoły z Bielin, Kościelca i Su­
chedniowa wystąpią na estradach w 
Krakowie 7 września br. W uroczy­
stościach dożynkowych weźmie rów-

wódzkiej pomiędzy Ludowym Zespo­
łem Sportowym z Suchedniowa a miej 
scową Unią. Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem Unii 3:2 (0:0).

, _____ ________ _________  jest
1 dwa razy w tygodniu: w środy i so- 
i boty, a kierownictwo klubu zapew- 

CZYN SPÓŁDZIELCÓW i nia, iż na każdy list udzielana bę-
KIELCE. Pracownicy zakładów ży I dzie pisemna odpowiedź (pod wska-

nież udział 60-osobowy chór z Ma- > cy klubu. Skrzynka otwierana 
słowa. D. Z. koresp. 1

wienia zbiorowego prowadzonych 
przez gminne spółdzielnie ZSCh pod- 

| jęli wiele cennych zobowiązań War­
tość czynu, jaki wykonają pracow- 

| nicy pow. kieleckiego wyniesie ponad
4 tys. zl. I tak np. obsługa gospody 
nr 6 w Słowiku postanowiła wyko­
nać miesięczny plan w 110 proc, o- 
twierając lokal o jedną godzinę 
wcześniej. Pracownicy gospody w 
Chęcinach zwiększą obroty wprowa­
dzając więcej urozmaiconych dań jar 
skich, oraz poświęcając więcej uwa 
gi estetyce i higienie lokalu.

M. Z. koresp.

STAL — STAL
W półfinałowym spotkaniu piłkar­

skim o mistrzostwo I klasy wojewódz­
kiej między Stalą Skarżysko a Stalą 
Ostrowiec mecz rozegrany na boisku 
Kolejarza w Skarżysku zakończył 6ię 
zwycięstwem drużyny Skarżyska 3:2 
(1:1). Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Jóźwiak — 2 i Sadza II — 1, dla go­
ści Pietrzyk i Szewczyk.

Sędziował dobrze ob. Małecki 
z Kielc.

WYŚCIGI ULICZNE W KIELCACH
Dziś odbędzie się w Kielcach kolar­

ski wyścig uliczny o mistrzostwo mia­
sta. W wyścigu wezmą udział m. in. 
kolarze Stali z mistrzami Kielc Cieślą 
i Melą na czele.

Wyścig odbędzie się w 4 katego­
riach: na rowerach wyścigowych, 
rystycznych, kobiety na rowerach 
rystycznych i dzieci do lat 12.

Dla zwycięzców przewidziane są 
grody i dyplomy.

tu- 
tu-

na-

MISTRZOSTWA WOJEWÓDZKIE 
W PIŁCE WODNEJ

Wczoraj i dziś na pływalni ZS 
„Gwardii" w Kielcach odbywają się 
mistrzostwa wojewódzkie w piłce wod 
nej zorganizowane przez sekcję pły­
wacką Woj. Komitetu Kultury Fizycz­
nej.

W mistrzostwach biorą udział: Stal 
— Radom i Stal — Ostrowiec, oraz 
Unia — Pionki i Spójnia — Kielce.

Wstęp bezipłatny. Początek zawo­
dów w dniu dzisiejszym o godz. 10.

zanym adresem).
M.Ż. koresp.

JAK ULEPSZYĆ PRACĘ?
STARACHOWICE. Kierownictwo 

Klubu Fabrycznego przy Zakładach 
Starachowickich zainstalowało w 
hallu Domu Kultury skrzynkę zapy­
tań i usprawnień, do której wrzucać 
należy listy omawiające pomysły ra­
cjonalizatorskie, jak również wszel­
kie zapytania i uwagi odnośnie pra­

ZS „Stal“ Radom wyjaśnia
Od Rady Koła Zrzeszenia Sporto­

wego Stal przy Zakładach Metalo­
wych w Radomiu otrzymaliśmy wy­
jaśnienie na artykuł krytyczny za­
mieszczony na łamach naszego pis­
ma z dnia 24 ub. m., który omawiał 
zaniedbanie stadionu przy ul. Naru­
towicza.

„Jest rzeczą zrozumiałą, że w pew­
nych warunkach — głosi wyjaśnie­
nie — nie może być mowy o jakim­
kolwiek remoncie boiska, choć Rada 
Koła od dłuższego czasu stara się 
rozwiązać ten poważny problem.

Wiadome jest bowiem, że Radom 
w chwili obecnej posiada tylko jeden 
reprezentacyjny stadion. Trudno więc 
przeprowadzać jednocześnie remont 
(drenowanie, sianie trawy itp.) i roz­
grywki piłkarskie, których w roku 
bieżącym jest szczególnie dużo. Te 
niekorzystne warunki zmuszają Radę 
Koła Stal do wstrzymania się od 
wszelkich prac.

Niewątpliwie najlepszym wyjściem 
z tej sytuacji — czytamy w zakoń­
czeniu wyjaśnienia — jest jak naj­
rychlejsze oddanie do użytku stadio­
nu przy ul. Kozienickiej, a wtedy 
sprawa naszego boiska nie będzie pro 
blemem.

O WYGODĘ PASA2EROW
BODZENTYN. Na przeszło 30-ki- 

lometrowej trasie Kielce — Bodzen­
tyn kursują samochody PKS. Nie­
stety, nikt nie dba o wygodę pasa­
żerów, gdyż wozy ciężarowe nie 
mają często plandek, ani też ławek. 
Samochodami tymi przewożona jest 
również poczta. W efekcie pasaże­
rowie depczą i niszczą paczki, a na 
miejsce podróży przybywają zaku­
rzeni lub przemoczeni, często z o- 
berwanymi guzikami u płaszczy czy 
marynarek. Dobrze by było, by kie­
rownictwo PKS pomyślało trochę o 
wygodzie 
cych 
kacji

podróżnych, korzystają 
z usług Państwowej Komun! 
Samochodowej.

M.Ż. koresp.

ści samopomocowej doprowadziły do 
wsi województwa kieleckiego towarów 
o 111 milionów złotych więcej nii w 
pierwszym półroczu roku ubiegłego 

Podobnymi osiągnięciami poszczycił 
się może aparat skupu w Kielecczyź- 
nie. Masa towarowa zboża skupiona w 
roku 1951 wzrnsłft czterokrotnie w sto­
sunku do roku 1948. Ilość ziemniaków 
skupionych w tymże roku w stosunku 
do przyjętego za 100 skupu z roku 
1948, wynosi — 660 proc.

Osiągnięcie w skupie ziemniaków 
najlepiej zilustruje fakt, żę.jeden tyl­
ko powiat Kozienice skupU w roku 
1951 tyle ziemniaków, ile wynosił plan 
skupu całego województwa w 1948 r.

Nie można też pominąć wyników o- 
siągniętych w skupie warzyw i owo­
ców, na którym to odcinku nasze wo­
jewództwo zajmowało pierwsze miej­
sce w skali krajowej przez lata 1950 
i 1951, za pierwsze zaś półrocze roku 
bieżącego wykonało plan w owocach 
w 100 proc., a w warzywach — w 411 
proc.

POMOGLI KOBIETOM
Wieś naszego województwa coru 

pełniej i lepiej zaopatrzona jest 
przez aparat spółdzielczości samopo­
mocowej w zboże siewne i sadzenia­
ki. I gdy znów przyjmiemy stan i r, 
1948 za 100, to w r. 1951 wygląda on 
następująco: pszenica — 560.. żyto - 
240 proc., owies — 152 proc, jęcz­
mień — 405 proc., ziemniaki — 660 
procent.

Są to duże osiągnięcia, tym bardziej, 
że tak zaopatrzenie, jak i skup odby­
wają się w ostrej walce klasowej, na 
terenie, gdzie kułak i spekulant wy­
korzystuje każdą okazję, by przeszko­
dzić w wykonywaniu planów i osłabić 
więź wsi z miastem.

Dokonując przeglądu osiągnięć spot 
dzielczości wiejskiej w województwie 
kieleckim, nie można pominąć 86 ma­
sarni, 73 piekarni, 45 torfiarni, 81 go­
spód, 28 rozlewni piwa i wytwórni 
wód gazowych prowadzonych przez 
gminne spółdzielnie. Powstały one 
i pracują dla pracującego chłopstwa, 
pomagając uwolnić się kobiecie wiej­
skiej od uciążliwych, a niepotrzebnych 
zajęć.

I

UKARANI PIJACY
RADOM. Nadużywanie alkoholu 

jest surowo karane. Przekonali się 
o tym ostatnio dwaj radomiacy, któ­
rzy zostali przykładnie ukarani 
przez kolegium orzekające przy pre­
zydium MRN w Radomiu. Są to: 
Stanisław Cebula, zamieszkały przy 
ul. Wrześniewskiego 23 m. 3, który 
został skazany na 2 tygodnie kary 
pracy poprawczej za zakłócenie spo­
koju publicznego, oraz Piotr Małe­
cki, zamieszkały przy ul. Niedział­
kowskiego 5 m. 1. Został on skaza- . . ,
ny na miesiąc kary poprawczej za( muszli. W kawiarni RZGastr. Teatral- 
zakłócenie spokoju publicznego w nej koło Ligi Kobiśt urządza specjał- 
stanie nietrzeźwym. i ny koncert na Budowę Warszawy.

Niedziela pod hasłem
„Budujemy Warszawę*

Dziś od godz. 9 na ulicach Radomii 
odbywać się będzie zbiórka pieniężna 
na Budowę Warszawy. Po południu 
przy wejściu do parku zorganizowana 
będzie kwesta przy stolikach.

Od godziny 15 w parku im. Tadeu­
sza Kościuszki orkiestra Radomskiej 
Wytwórni Papierosów da bezpłatny 
koncert w niedawno wybudowanej

rokiazgi z na
W „STAROPOLANCE"

...panują staropolskie oby 
czaję. Brudne sale, pełno 
papierów i niedopałków — 
zupełnie jak w dawnej 
knajpie, czy zajezdnej ober 
ży. Kierownictwo restau­
racji specjalnie szanuje 
oczy odwiedzających ten 
lokal gości, uważając wido 
cznie, że zbyt dużo światła 
przemęcza ludzki wzrok. 
Dlatego okna od niepamięt 
nych czasów nie widziały 
ścierki, a ,.przecinki" po 
zostawione przez muchy 
wcale nie stanowią ozdoby

ecznej
kloszów od Lamp, ani azyb 
okiennych. Mamy nadzie­
ję, że w najbliższym czasie 
kierownictwo „Staropolah- 
ki" zmieni swe zdanie o 
,,ochronie wzroku" i... do­
prowadzi ten lokal do po­
rządku.

ZAMLYNIANCE11..,

wie- 
•żaków i...pomieszczenia na 
opał, który leży na po­
dwórzu bez żadnego zabei-

A w ,,:
...choć sale aa ładnie 

korowane, obsługa az 
1 grzeczna, ale... brak

pieczenia przed deszczem l 
kradzieżą. Aparat do rozle 
wanta piwa też nie napo- 
wlony, . . .
ctwo 
krotnie
Gastr. i 
sty

chociaż klerowni- 
zwracało się kilka- 

do dyrekcji N 
o przysłanie sper)»“ 

— jednak bezskuted-

pada nam więc twrt- 
uwagę dyrekcji W 

r. by postarała sit ,e 
blazgi" uzupełnić. 1 

wówczas... nie będziemy U 
pełnlać szpalt nsseyek 
..Drobiazgów'' gastronom* 
cznymi tematami.

W

r


